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Od W yd aw nictw a.

Celein uregulowania nakładu upraszam y 
0 wczesne odnowienie prenum eraty, któ- 
rp.l warunki  podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P renum era tę  zamiejscową i miejscową 
pLzyjmujc t y l k o  Adminis t rącya  „Nowej 
Peformy> w Krakowie i ageneye. wymie­
cione w nagłówku dziennika.

O d  K e d a k c y i .

W przyszłym miesiącu rozpoczynamy 
"  odcinku naszego pisma druk  zapowie­
dzianej ju ż ,  dłuższej powieści Zygm unta 
Kaczkowskiego p. t . :

„Święta Klara".

Nowe rozporząozenie.
t rzydzieści lat z górą upłynęło od chwili, 

"  której obowiązywać rozpoczęła nowa proce­
dura karna. Pomimo pewnych błędów jest ona 
aziełem postępowem, opariem na nowożytnych 
zasadach i miała w dziedzinie jurysdykcyi 
kryminalnej sprowadzić radykalną zmianę. Lat 
trzydzieści przeszło powinno było wystarczyć, 
aby nowa ustawa się wżyła i wychowała sobie 
nowe jmkolenie sędziów, przejętych jej zasada- 
mli rozumiejących jej ducha i stosujących jej 
przepisy w sposób nie dający powodu do kryty­
ki- Nie brak było zresztą znakomitego komen 
tarza w rozporządzeniu ówczesnego ministra 
sprawiedliwości i twórcy proeedury, nieśmiertel­
nego Ulassera, który wskazał drogę, po której 
sądy i prokuratorye kroczyć powinny, aby nowa 
ustawa nie była martwą literą lub nie uległa 
spaczeniu. Jeżeli po latach trzydziestu z przy­
krością stwierdzk potrzeba, że dawne błędy w 
wyudarae sprawiedliwości dotychczas się utrzy­
mały pomimo postępowych zasad nowej ustawy, 
jeżn(i dotąd spotykamy się z brakiem zrozumie­
nia ducha i przepisów tej ustawy i praktyka 
codzienna wykazuje, że najdonioślejsze przepisy 
nietylko pozostały martwą literą, ale nawet do­
znały spaczenia: to ten ujemny rezultat J rzypi 
sać należy taktowi, że przy zaprowadzeniu no- 
wej proce^ary karnej nie zdobyto się na rady­
kalną zmianę osob wykonywających jurysdyk-
c.yę kryminalną i pozostawiając wychowanków 
dawnej procedury na wyższych stanowiskach, 
zakonserwowano błędne pojęcia i uprzedzenia, 
które przechodziły z pokolenia na pokolenie, a 
unikaniem pomnożenia sił sędziowskich wywo­
łano przeciążenie, nie dozwalające sędziemu wni­
kać głębiej w tajniki swego powołania i uzu- 
P« Gnać uniwersyteckiego wykształcenia. Powinno 
to być przestrogą dla tych, którzy wprowadzać 
będą nową procedurę cywilną i pouczyć ich, 
że potrzeba koniecznie przełamać zasadę oszczę­

dności w wydatkach na sądownictwo, jeżeli re­
forma procesu cywilnego nie ma przejść tych sa­
mych kolei, co reforma jurysdykcyi kryminalnej 
i po upływie lat trzydziestu doprowadzić do po­
dobnych rezultatów.

Ze zapatrywanie nasze na zastosowanie pro 
cedury karnej z r. 1878 jest zupełnie uspra­
wiedliwione, dowodzą tego liczne rozporządze­
nia, zwłaszcza w ostatnich czasach wydane, 
które wytykają błędy praktyki i starają się je  
usunąć. Niestety rozporządzenia te, świadczące, 
że w ministerstwie panuje należyte zrozumienie 
zasad i celów procedury karnej, nie przynoszą 
owoców, czego dowodem, że jedne i te same 
przestrogi i pouczenia kilkakrotnie powtarzane 
być muszą. Najpiękniejsze zamiary władzy cen­
tralnej rozbijają się o zakorzenione błędy i u- 
pr7edzenia, a w pierwszym rzędzie o brak sil, 
wywołany częścią oszczędnością w pomnażaniu 
posad, częścią nader nieodpowiedniem uposaże­
niem urzędników sądowych.

Mamj przed sobą takie rozporządzenie kiero­
wnika ministerstwa sprawiedliwości, które świad­
czy o najlepszych intencyach centralnego rządu. 
Dotyczy ono tej gałęzi jurysdykcyi karnej, którą 
dotychczas najbardziej zaniedbywano. Jeżeli je­
dnak i to rozporządzenie nie ma pozostać mar­
twą literą, to przyrzeczenie ministerstwa, że 
starać się będzie o pomnożenie liczby sędziów, 
powinno jak  najprędzej zamienić się w czyn. 
Dopóki sędzia orzekający o przekroczeniach w 
pierwszej instancyi i senat apelacyjny rozstrzyj 
gać będą w ciągu jednego przedpołudnia po 80 
do 50 takich spraw, wymiar sprawiedliwości 
musi chromać, a rozporządzenie wydane yr tych 
dniach pomnoży tylko liczbę przepisów bez rze­
telnego pożytku.

Rozporządzenie dra K r a l  la , kierownika mi­
nisterstwa sprawiedliwości, rozesłane do wszyst 
kich sądów krajowych wyzszyćli, opiewa do­
słownie:

„Usiłowania sędziego, oby dojść do rzeczy- 
vi istej sprawiedliwości, nie natrafiają w żadnej 
dziedzinie ju rysdykcji na tyle trudności, jak 
przy wykonywaniu sądownictwa kryminalnego. 
Prawnicze wykształcenie, doświadczenie życio­
we i przymioty charakteru, jakich się wymaga 
od urzędnika, powołanego do spełnienia tycli 
zadań, należy oceniać surowiej. Z tego powodu 
zapatrywanie, jakoby urząd sędzmgo krym inal­
nego miał wobec innych zadań życia prawnego 
podrzędne znaczenie, uznano już dawno za błę­
dne. Gdzie się rozchodzi o cześć, wolność i ma­
jątkowe prawa obywateli, mogą sprawiedliwość 
reprezentować tylko takie organa, które posia­
dają nietylko świadomość ważności i doniosłości 
swego wielkiego zadan ia , ale także osobiste 
przymioty, uzdahnające je  do wykonania tego 
zadania bez zarzutu. Świetna, z postępem nauki 
prawa karnego krocząca, działalność pojedy ń- 
ezych sędziów karnych, przyczyniła się do tego. 
że obowiązki ich służbowe zarówno w kołach 
towarzyszy zawodowych, jak we wszystkich ko­
łach ludności zdobyły należne im poważanie w 
dziedzinie życia prawnego.

„Podział wymiaru sprawiedliwości na niższe 
i wyższe instaneye nie wpływa na ważność 
przestępstwa i byłoby błędem, urzędowi sędzie­
go, powołanego do orzekania w sprawach o prze­
kroczenia, przypisywać mniejsze znaczenie. Oce 
nianie naruszenia prawa według jego znaczenia

odpowiada zawsze tylko względnym zapatrywa­
niom jednostki. To, co sędziemu, prowadzącemu 
rozprawę, wydaje się mniej ważnem i nie ma- 
jącem znaczenia to dla warunków bytu odnoś­
nej jednostki może być stanowczem, a nawet 
często z powodu nieodpowiedniego traktowania 
może wywrzeć wpływ na porządek publiczny, 
gdy odnośny wypadek jest charakterystycznym 
syrmptomcm.

* j,Idę tylko za zapatrywaniem ministra spra­
wiedliwości G l a s e r a ,  rrzypisując największą 
wagę wymiarowi sprawiedliwości w sprawach o 
przekroczenia. W  znanem rozporządzeniu z dnia 
25 listopada 1878 L. 14.956 o wykonaniu pro­
cedury karnej powiada on: „W łaśnie w tej dzie­
dzinie rozchodzi się o osoby, które powstrzy­
mać można na drodze do zbrodni i o przekro­
czenia przepisów ustawy, których lekceważenie 
w lepszych klasach społeczeństwa podkopuje 
konieczne poszanowanie usiawy i przyzwycza­
jenie bezwarunkowego poddania się jej przepi­
som, czego brak tak często i tak boleśnie daje 
się uczuwać.“

„Jestem dalekim od tego, aby z pojedyńczych 
spostrzeżonych błędów wysnuwać ogólne wnio­
ski i jestem przekonany, że przykre wrażenie, 
wywołane takiemi błędami, odczuły przede- 
wszystkiem koła towarzyszów zawodu. Niemniej 
chętnie niejeden z tych błędów przypisuję prze­
ciążeniu. Mimo to nie mogę ich tem usprawie­
dliwić i dlatego nie uważam za odpowiednie 
zupełnie je  pominąć. Od znajomości przełożone­
go sądu osobistych przymiotów podwładnego 
personalu sędziowskiego i od odpowiedniego 
zużytkowania tych sit na odpowiedniem stano­
wisku mogę spodziewać się uzdrowienia stosun­
ków.

„Już rozporządzenie ministerstwa sprawiedli­
wości z 14 lutego 1888 1. 2889 wytknęło nie­
właściwość powierzania auskultantom funkcyj 
sędziego karnego w sprawach o przekroczenia i 
wy7kazalo, że odpowiada to bardziej ścisłości i 
godności wymiaru sprawiedliwości, jeżeli do 
wykonywania urzędu sędziego karnego powołu­
je  się siły bardziej wypróbowane.

„Dlatego też nie każdemu zresztą, urzędniko­
wi sędziowskiemu, który przekroczył powy ższą 
rangę, powierzyć można ten urząd z całym spo 
kpjem. Rzeczywiście też niejeden, który wsku­
tek swego teoretycznego wykształcenia przy za­
łatwianiu spraw cywilnych w poruczonym mu 
często bardzo ograniczonym zakresie bardzo cen­
ne oddaje usługi, w praktyce kryminalnej, któ­
ra codziennie przynosi wypadki odrębnej formy, 
wskutek swego znaczenia wymagające szczegół 
nego uzdolnienia i odpowiednich przymiotów 
charakteru, okazuje się za mało przygotowanym 
i często staje się bezradnym.

„Wszystko to, co powiedziano o sędziach 
orzekających w pierwszej instancyi o przekro­
czeniach, odnosi się jeszcze w wyższym stopniu 
do sędziów orzekających o odwołaniach. Senat 
rozstrzygający odwołania, powinien składem swo­
im dawać gwarancyę, że błędne zapatrywania 
sędziego pierwszej instancyi uchyli i że działać 
będzie łagodząco lub zaostrzająco, skoro przy 
ocenieniu przedmiotowej istoty czynu nie umia 
no należycie osądzić i ukarać sprawcę lub nie 
pojęto przestępstwa jako charakterystycznego 
objawu społecznego, sprzeciwiającego się poję­
ciom ludności o porządku publicznym i prawie. 
Ostateczne zazwyczaj niezmienne orzeczenie,

jakie ten senat ma wydać, podnosi miarę jego 
odpowiedzialności.

„Zarnwno jak ludność ma niezaprzeczenie 
prawo żądać, aby7 każde naruszenie prawa oce­
niano nietylko ze sprawiedliwą surowością, ale 
także z największą ścisłością, tak też przez o- 
gól przychylnie powitane intencje ustawodawcy 
wymagają, aby zastosowanie przepisów odpo­
wiadało ich celowi.

„Z tego wynika obowiązek władz zarządzają­
cych sadownictwem o osiągnięcie tego celu sta­
rać się przez odpowiedni wybór personalu sądo­
wego, przeznaczonego do wypełnienia tych za­
dań. Prosząc zatem świetne prezydyum, aby 
cenny swftj wpływ w tym kierunkn wywarło, 
oświadczam, że chętnie starać się będę poprzeć 
ewentualne żądania o odpowiednie pomnożenie 
personalu sędziowskiego, zwłaszcza potrzebnego 
do sprawowania jurysdykcyi kryminalnej w W i e- 
d n i u“ .

Ze Ślaska i dla Stasica.
1.

(Dokończenie).

Musieliśmy się zatrzymać trochę dłużej przy 
autorze protestu przeciw naszemu gimnazyum i 
widomym chorążym wściekłej walai przeciw 
narodowości, z powodu jego urzędowego stano 
wiska, gdyż sądzimy, iż nie powinniśmy mil­
cząco znosić krzywdy, wyrządzanej nam z miej­
sca, z którego przynajmniej mamy prawo ocze­
kiwać neutralności. Wróćmy teraz jeszcze do 
rzeczy samej. Protest R aty  miasta Cieszyna 
przeciw państwowej subwencyi na nasze polskie 
gimnazyum, w imię „patryotycznego obowiązku", 
tudzież utworzenie stypendyów w ty7m tylko ce 
lu, aby demoralizować nasz lud uwodzeniem go do 
frymarczenia swą narodowością i zaprzedawania 
swych dzieci jest, — któż temu zaprzeczy7 — po  
l i c z k i e m ,  w y m i e r z o n y m  n i e t y l k o  n a ­
s z e m u  b i e d n e m u  l u d o w i  p o l s k i e m u  
n a  Ś l ą s k u ,  l e c z  c a ł e m u  n a s z e m u  s p o ­
ł e c z e ń s t w u  i n a r o d o w i .  Godność narodo 
wa wymaga, aby nam dano zadosyćuczynienie. 
Myśmy tu byli zawsze tacy cisi i pokorni, pra­
wie wdzięczni, że nam jeszcze oddychać po­
zwalają. Za cały czas ery konstytucyjnej, od­
kąd stanęła zasada równouprawnienia narodo­
wości, osiągnęliśmy tę marną okruszynę, że nam 
wolno do urzędów pisać po polsku. Ustępstwo 
bez żadnej prawie wartości, póki urzędy z na­
mi nie urzędują w naszym języku. Zresztą nie 
otrzymaliśmy nic. Każdą inną zdobycz, któ­
rą możemy zapisać do naszego rachunku, 
zawdzięczamy jedynie naszej usilnej pracy, tu­
dzież ofiarności naszego narodu. Aby nam rząd 
dał, co się nam należy, co we wszystkich in­
nych krajach już dawno jest zaprowadzone, na 
to nie pozwalała nerwowość Niemców. Śląsk 
miał zostać ich eldoradem, ich wyłączną krai­
ną. Koło polskie postępowało z równą wstrze­
mięźliwością, ani razu uie wystąpiło za nami, 
nie żądało niczego dla nas urzędownie, jako 
reprezentacya narodu, trzymając się zasady nie- 
mieszania się w sprawy innych krajów koron­
nych. Cokolwiek kiedy uczyniło dla nas, to 
uczynili poszczególni członkowie Koła, prywa­
tnie chodząc za naszemi sprawami. A Niemcy

nasi ? Odpowiedzią, ich na naszą skromność i 
na wstrzemięźliwość Koła polskiego jest kietyl- 
ko to, że nam naszych praw odmawiają, ale że 
za pieniądze, złożone także przez Polaków — 
kupują nasze dzieci, by utworzyć z nich ko­
horty sprzedawczyków przeciw nam. Komuż nie 
przebiera m iarka cierpliwości ? Tak dalej po­
zostać nie może! Na nikczemny postępek Rady 
miejskiej cieszyńskiej musimy odpowiedzieć ha­
słem : z u p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  n a ­
r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  n a  Ś l ą s k u .  Niemcy 
wymyślili, że już na przyszły rok gimnazyum 
polskie ma otrzymać subwencję — żądajmy 
jej stanowczo. Od lat mamy brak polskich na­
uczycieli, ponieważ seminaryum w Cieszynie 
jest niemieckie,, od lai ustawicznie obiecują jego 
zreformowanie — domagajmy się tego stanowczo.

Równouprawnienie w sądach i urzędach ist­
nieje w całej A ustry i, z wyjątkiem naszega 
kraju, żądajmyTż stanowczo, aby anomalicznej 
chińszczyźnie położono koniec i u nas. Tego 
wszystkiego musi się stanowczo domagać cały 
naród, m u s i  ż ą d a ć  K o ł o  p o l s k i e ,  l e c z  
n i e  p r y w a t n i e  i p o k ą t n i e ,  a l e  j a ­
w n i e  i u r z ę d o w n i e .  Precz z tą fikcją, że 
się Koło nie może mięszać w sprawy innych 
krajów. Niemcy trzymają się zasady solidarności 
narodowej Niemców w całej monarchii i dzia­
łają w myśl tej zasady tam, gdzie się Niemcom 
żadna nie dzieje krzywda, a tylke innym mają 
być przyznane ich prawa. A inne narodowości 
nie mają się trzymać tej zasady ? Polacy nie 
mają się poczuwać do solidarności narodowej, 
gdy polską narodowość na Śląsku chcą zgnieść? 
Aby zaś Kolo polskie mogło się skutecznie za­
jąć sprawą śląską, musi je  poprzeć i zmusić do 
energicznego działania całe społeczeństwo. W 
prasie, na zgromadzeniach wyborczych, na sej­
mikach relacyjnych niechaj się stanie hasłem: 
Z u p e ł n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  P o l a k ó w  
n a  Ś l ą s k u .  Niechaj to hasło stanie się odtąd 
integralną częścią polityki Koła polskiego, ż ą ­
d a n i e m  n a r o d o w e ni. To będzie jedyną go­
dną odpowiedzią na wyzwanie śląskich Niemców.

' Przeciw gimnazyum cieszyńskiemu.
Za przykładem kulturtraegerów cieszyńskich 

zaniepokoiła się też Rada gminna b i e l s k a  
zezwoleniem na otwarcie gimnazyum polskiego 
w Cieszynie. Na posiedzenin tejże Rady z dnia 
23 b. m. wiceburmistrz T w e r d y  zabrał głos 
dla uzasadnienia „nagłego" wniosku. Wspom­
niał o udzielonem już przez rząd na otwarcie 
gimnazyum zezwoleniu i o dementowanych po­
głoskach, jakoby do budżetu państwowego na 
rok 1896 .m iał być preliminowany7 zasiłek dla 
tej szkoły. lVvraził dalej przypuszczenie, że rząd 
prawdopodobnie chce wysondować opinię pro- 
winc; i. Cieszyn w osobnym proteście wsKazal 
już na niebezpieczeństwo, jakie dla Niemców 
wschodniego Śląska przynosi polskie gimna- 
zyum w Cieszynie, jako zarzewie waśni naro­
dowościowej !

Mówca jest przeto tego zdania, że także inne 
gminy powinny się do protestu Cieszi na przy­
łączyć, a nie przychodzić z tem dopiero wt^dy. 
gdy będzie za późno, jak  w sprawie cylejskiej. 
W tym celu oduzytał p. T w e r d y  koncept pe-

Z pamiętników uciekiniera.
(Dokońi znnie.)

Miałern też natychmiast dowód, że m<>gę naj­
zupełniej liczyć na mieszkańców grodu syrenie­
go, bo kiedym szedł zamyślony trotuarem, sta­
rając bię, by nic we mnie nie zdradzało zwie- 
’'za’ *tór\ tylko co z obławy wyskoczył, słyszę 
koło siebie głos kobiecy: „Panie, panie! zgnbi 
łeś pan coś". Oglądam się — jakaś biedna nie 
wiasta z nadzwyczajnie znaczącem spojrzeniem 
lokcauje mj na śniegU czarny przedmiot: był 

to mój nieszczęśliwy rewolwer, który wpakowa­
łem z pospiechu do dziurawej kieszeni. Podnio­
słem włożyłem do innego schowania i bez po­
dziękowania ruszyłem dalej; ona pobiegła także, 
me obejrzawszy się nawet, "ku ulicy Marszał 
kowskiej. J

Ą1 i • , «le nigdy nie byłem ani praktycznym, ani
2 y t ostrożnym. Jedno tylko było dla mnie
oczy wistem: pułapka jest — trzeba dać znać
na ychmiast — natychmiast! A tu jak na złość,
ani jednych sanek!

-na° zna Warszawę, wie, że ażeby się dostać 
do Jerozolimskiej na północ, ku Staremu Mia- 
s n, trzeba koniecznie przejść albo Marszałko- 
ws Ą (bo dalej do Żelaznej, prawie koło roga- 
t  i nia żadneJ przecznicy)U albo Bracką 
ko o Widoku, albo Nowym Światem, albo niżej, 
bo certij czyli, jak  mówią czyści Warszawiacy, 
” ,z.u Cem“. Pierwsze drogi były zajęte przez 
P° lcyę, w tem wątpienia nie było —  podąży- 
1 " ki Nowemu Światu, ale skręcając na No­
wogrodzką, równoległą Jerozolimskiej. Pustki i 

też wówczas było to prawie za mia- 
s em,  dostałem się tak na plac Trzech Krzy­żów nigdzie zg mną nie widać pogoni

yoym miał trochę rozum u, albo więcej 
g anowczośei, kiedym zobaczył, że u Trzech

Krzyżów także sanek nie ma, rzuciłbym się 
na Nowy Świat, gdzie ruch bj’ł bardzo oży­
wiony: najlepiej się schować w tłumie. Alem 
się przestraszył tego, że mię nawet w tłumie 
zdradza wzrost; dawnom był do tego przyzwy­
czajony przez białostocką policyę, która w żad­
nej manifestacyi nikogo nie widziała, prócz d łu ­
giego Szw7arca. Zejść ku Wiśle na dół Książę­
cą, skręcić na Śolec, a już mnie żaden Słowi­
kowski nie złapie w zaułkach i fabrycznych 
zagrodach nadwiślańskich; stamtąd do Starego 
Miasta najkrótsza i najbezpieczniejsza droga. 
I skręciłem na Książęcą.

Wiele lat później opowiadano mi na Syberyi, 
że jakiś konny za mna jeździł i wskazywał 
policyantom , którędy poszedłem; mówiono mi 
nawet nazwisko tego jegomości, który miał 
być za to srodze przez naszych prześladowany. 
Mogę powiedzieć, żem nic takiego nie spostrzegł, 
żem żadnej kawaleryi nie widział, a jeśli jakiś 
jeździec, wracając z Alei l  jazdowskicj, wska­
zał mię polieyantowi, to zupełnie niewinnie tak 
postąpił.

Książęca ulica spuszcza się dość pochyło na 
dół od placu Trzech Krzyżów ku Wiśle, a od 
nie_i skręca na prawo Czerniakowska ku rogat­
kom, na lewo Ludna ku Solcowi. Wcale w niej 
prawie domow nie ma — na lewo szpital św. 
Łazarza z obszernym ogrodem, otoczony murem 
wysokim; na lewo pałacyk i ogród Frascati 
Branickich na wzgórzu; na samym początku od 
placu parę domów. Nie mogłem wybrać gor­
szego miejsca dla ucieczki, bo z góry widać 
wszystko jak  na dłoni i tak mię prawdopodo­
bnie polieyanci poznali z daleka po wysokim 
wzroście, po futrze i mazurskim czarnym kape­
lusiku. A lem liczy ł, że po dwóch minutach 
skręcę na prawo albo na lewo i że już zupeł­
nie mię z oczu stracą; jeszcze kilkanaście se­
kund, i takby się też stało.

Ledwom jednak doszedł do końca ogrodu św. 
Łazarza, usłyszałem zasobąkrzyk i tententjazdy—

d.ipędząją mię. Żwawo więc skręciłem za róg 
ogrodu na Smolną, która łączy Książęcą z dol­
ną Jerozolimską; ale i tu widok nie był wcale 
pocieszający. Z jednej strony ciągnie się dalej 
mur ogrodu szpitalnego, z drugiej sterczą jedno­
stajnie niskie zabudowania bankowej fabryki 
maszyn, bez żadnej bramy na ulicę. Złapałem  
się!

Nie hyło czasu do namysłu, bo już dojeżdżał 
Słowikowski z moim żydkh m i dwoma pomo­
cnikami. Zaczęła się znowu scena z ulicy Wi­
dok: oni wywijają pałaszami, krzyczą i złorze­
czą, trzymając się jednak odemnie jak  najdalej, 
ja  idę zmęczonym już krokiem, celując czasami, 
kiedy ktoś zbytecznie się zbliża. Z obywateli — 
a r i  żywej duszy.

Przy tej samej ulicy, Smolnej dolnej,,' miał 
później, jak  niesie podanie, zamieszkać ostatni 
naczelnik Rządu Narodowego, Romuald Traugut. 
Ulokował się chyba w budynkach bankowych, 
bo innego domostwa wówczas nie) było, a po­
nieważ wymieniają jakiegoś właściciela kam ie­
nicy, mocno wątpię o prawdziwości tego poda­
nia. Ale to się do mojej sprawy nie odnosi.

Położenie było nie do pozazdroszczenia; za­
cząłem się więc rachować z możliwością dosta­
nia się do niewoli, bo lada chwila mogą podą­
żyć policyjne posiłki. Nic mi nie zostało, prócz 
portmonetki z trzydziestoma własnemi rublami; 
ale przypomniałem sobie, żc mam w niej piórko 
gęsie, szczelnie z obu końców zapieczętowane 
i zawierające jak iś  biały przedmiot. Dostałem 
je dla oddania komuś, teraz nie pamiętam, ko­
mu, i nie wiedziałem wcale, co się w piórku 
znajduje; na wszelki wj7padek lepiej się i tego 
pozbyć. Strasząc więc prawą ręką pana Słowi­
kowskiego rewolwerem, lewą wyciągnąłem kie­
skę z kieszeni i jednym  zamachem przerzuciłem 
przez mur ogrodowy. Teraz już nic nie mam — 
prócz broni. Prawda, że ta broń prowadzi wprost 
na szubienicę — ale tylko mnie. — Policja 
zważała jedynie na wycelowany pistolet, więc

tego ruchu nie spostrzegła; aie krew semicka 
odezwała się w sankarzu i doskonale spostrzegł, 
że poleciała „portmonetka". Szanowny' Icek czy 
Mojsie nic wszakże o tem przedstawicielom w ła­
dzy nie powiedział, ale skoro się wyprawa skoń­
czyła, podążył wprost do Łazarzowego ogrodni­
ka, żądając połowy przynajmniej znalezionego. 
Ogrodnik zwabiony w tę stronę hałasem, zna­
lazł wprawdzie i zabrał moją kieskę, ale nie 
umiał jej zniszczyć i pieniędzy schować; dał 
tylko żydowi w kark należycie, a ten się ze­
mścił denuncyacyą. I tak dostała się do rąk 
pana Wielopolskiego kartka Jarosława Dąbrow­
skiego z cytadeli do jakiegoś oficera Dębliń­
skiej załogi.

Wiele miałem potem z tego pióreczka pocie­
chy. Gdy skrzywiony i ironiczny pan Winkow­
ski zapytał mię, co ja  myślę o jego zawartości, 
ponieważ się do niego nie przyznaję, odpowie­
działem w prostocie serca, że widziałem podo­
bne pióreczka zawierające jakieś silne lekar­
stwa czy truciznę. I dopiero kilka tygodni po­
tem, ku wielkiej swej uciesze, usłyszałem słod- 
ko-gorzkie wyrzuty prźyszłego prezydenta sto­
łecznego miasta Warszawy z carskiej łaski, 
zawsze z powodu owego nieszczęśliwego gęsie­
go piórka. „Czyż się godzi, szanowny panie, 
mówił pułkownik Witkowski, tak sobie zadrwić 
z sądu Jego cesarskiej Mości ? Myśmy nazna­
czyli całą komisyę chemików, p-zystąpiono do 
badania z wszelką ostrożnością, a w tem pió­
rze — i długie jego aoszlawe, jak  u garbatego, 
palce, wyciągają ów nieszczęśliwy bilecik. Mo­
żecie mi wierzy7ć, żem się naśmiał do woli. Ale 
to .n Jo daleko później, wówczas kiedy się krew 
lała od Prosny do Dżwiny, kiedym już siedział 
naprzeciw samego Jarosława w dziesiątj7m pa­
wilonie i ostrzegłem go co do owej złapanej 
korespondencyi.

Trzeba wrócić na Smolną. Doszedłem do rogu, 
i tu na lewo stał domek z wschodkami od ulicy; 
za nim się piętrzyły ogrody, należące dc Łaza­

rza i do Izby obrachunkowej. Można więc było 
nąreszcie powtórzyć manewr z Widoku — wbie­
głem, odstraszyłem znowu policyę grożnem ce­
lowaniem i podążyłem na podwórze, oddzielone 
niskim parkanem od ogrodów. Jeszcze jedna 
c h w ila ...

Sztuka, mówi Moskal, raz się tylko udaje. 
Prawda, że Słowikowski z drużyną nie Amieli 
za mną podążyć, ale na ich wrzaski wysypała 
się cała ludność kamienicy^— niestety! Moskale. 
Był to, jak  się połem pokazało, skład artyle­
ryjski, więc żołdaków, chociaż nie szeregowych 
i bezbronnych, pełno.

Żałowałem, ale po niewczasie, żem nie wy­
palił, żem choć jednego „rodaka" trupem nie 
położył, bo już wszystko jedno było — muszą 
złapać. Na parkan wskoczyć nie podobna — za 
nogi ściągną, a jest ich teraz kilkunastu. Od­
straszyłem więc żołdaków, i wyszedłem znów 
jak  niepyszny na ową nieszczęśliwą Smolną.

Zaczął się już prawdziwy pochód tryumfalny. 
Kiedym się dostał na Jerozolimską, przerzyna­
jącą się w oweui miejscu przez wysoki pagórek 
tak, że tylko śnieżne stoki z każdej strony — 
gdzieś, hen na górze, domy sterczą — z boku 
jadą, środkiem ulicy sanki, przy nich idą poli­
cjanci, za mną żołmerzyska: wszystko to wrze­
szczy, rękami wywija, odgraża się rozmaitemi 
językami. Dla uzupełnienia obrazu nadjeżdża 
kozak z dzidą , spokojnie się całej scenie przy­
patruje; ale widać, że męstwo Dońca do szarże 
nie dorosło, bo zamiast natrzeć na mnie, jak  się 
należy, pożyczył tylko dzidy piechurom; ci trzy­
mają ją  we t-zech czy we czterech, przyskaku- 
ją  na ostre, odstępują znów ja k  najspieszniej 
przed lufą rewolweru — zaręczam, że warto 
było patrzeć.

Były7 te moje ostatnie podrygi. Męstwo mo­
skiewskie znalazło sobie nareszcie jeszcze je ­
dnego pomoęnika: jak iś czarny i blady przecho­
dzień został nagle przez nich scliwj7tan\ i, po 
pychając go naprzód, żołdactwo z za niego na
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tycyi do rządu, którą rada gminna, jak  zapewnia 
miejscowi „W ochenblatt", jednomyślnit przyjęła. 
Podajemy ten historyczny dokument w dosio- 
wnem brzmieniu: Wysokie c. k. prezydyum
ministerstwa. Żywe zaniepokojenie, którego do­
znała ludność miasta Cieszyna na wiadomość, 
że rząd krajowy zezwolił na otwarcie tamże pol­
skiego prywatnego gimnazAuin, podziela w wy­
sokim stopniu także miłująca pokój część ludno­
ści w całym kraju a zwłaszcza mieszczaństwo 
w miastach niemieckich.

Jakkolwiek podana przez jeden z dzienników 
wiedeńskich alarmująca wiadomość, że rząd za­
mierza wspomniane gimnazyum z funduszów 
państwowych subwencyonować i w tym celu do 
budżetu na r. 1896 wstawić odpowiednią kwotę, 
ze strony godnej zaufania spotkała się z zaprze­
czeniem , które nam przyniosło pożądaną pe­
wność, że tendencye nowego zakładu nie mają 
być przez rząd popierane, to jednak wydaje nam 
się patryotycznym obowiązkiem przedstawić ca­
łemu ministerstwu poważne troski i obawy, z ja- 
kiemi patrzymy na przyszłą zgubność polskiego 
girnnazyum.

Daleka od narodowego szowinizmu, nie mniej 
atoli ożywiona pragnieniem, aby niemieckość na 
Śląsku jak przedtem utrzymaną była w nie­
zmienionym zakresie, i aby wiekowy stan po­
siadania niemieckiego narodu w tej różnojęzy­
cznej części monarchii nie doznał uszczuplenia, 
Rada gminna miasta Bielska upatruje w samem 
założeniu polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
n i e w y t ł ó m a c z o n e m  ( ? )  ż a d n e  mi  i- 
s t o t n e m i  p o t r z e b a m i ,  nietylko w y z w a- 
n i e  (!) n i e m i e c k i e j  l u d n o ś c i  w s c h o ­
d n i e g o  k l ą s k a ,  ale i ź r ó d ł o  n i e u s t a n ­
n i e  w z m a g a j ą c y c h  s i ę  n a r o d o w y c h  
w a ś ń  i. Rozmaite narodowości, które dotąd na 
Śląsku żyły w zgodnem porozumieniu obok sie­
bie, niepotrzebnie będą przeciw sobie nawza­
jem  podjudzane, a rozdwojenie narodowościowe, 
które już w innych częściach monarchii tyle 
narobiło złego, sprowadzi teraz i na ten kraj 
swe zgubne następstwa kosztem ekonomicznego 
dobrobytu.

Przez otwierające się teraz prywatne gimna­
zyum ma się bez wątpienia przygotowywać po­
lonizowanie wschodniej części Śląska. A więc 
uie dla ochrony istniejącego stanu rzeczy ma 
ono służyć, ale dla zaspokojenia jednostronnych, 
narodowych aspiraeyj, które do istniejących za­
kładów państwowych dotąd nie znalazły wstępu 
i nie znajdą go w przyszłości dzięki patryoty- 
zmowi powołanych sfer.

Prawdopodobna j e d n o s t r o n n o ś ć  n a r o -  
d o w a , która wyciśnie swe piętno na wycho­
waniu uczniów tego zakładu, jest skutecznym 
środkiem, aby z abiturientów  gimnazyum, któ­
rzy po ukończeniu studyów oczywiście rozsypią 
się po całym Śląsku, s t w o r z y ć  t y l u ż  f a n a ­
t y c z n y c h  a g i t a t o r ó w ,  których działalność 
już w niewiele lat potem objawiać się będzie 
w sposób i dla wys. rządu bynajmniej nie po­
żądany-.

Rada gminna miasta Bielska nie może zataić 
obaw y, że wtenczas także B i e l s k o ,  które 
przez swój rozwinięty przemysł, ożywiony ruch 
handlowy i sąsiedztwo z Galicyą w wysokim 
stopniu do tego się nadaje i dziś już zwraca na 
siebie szczególną uwagę przywódców polskiego 
ruchu robotniczego, stanie się boiskiem dla ta­
kich żywiołów, które działalność swą drażniącą 
i dławiącą wszelkie usiłowania mające dobro 
publiczne na celu, jak  najśmielej rozwijać będą, 
podkopią w krótkim czasie obecną zgodność 
mieszczaństwa i dalszyr rozwój naszego życia 
miejsko-gminnego wstrzymywać będą i utru­
dniać.

Dlatego też sądzimy, żeśmy powinni głębokie 
obawy nasze, płynące z sumiennej troskliwości 
o dobro naszego miasta i kraju i o utrzymanie 
narodowościowego pokoju, a wywołane nieszczę- 
snemi konsekweneyami, jak ie  pociągnie za sobą 
utworzenie polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
wys. rządowi otwarcie wy powiedzieć i prosić go 
usilnie, aby silna dłonią przeszkadzał wszelkie­
mu naruszaniu narodowościowego pokoju i do­
brobytu krajowego, oraz zarządził, czego po­
trzeba, aby z pośród murów z a k ł a d u  r z e ­
k o m o  n a u k o w e g o  (sic) n i e  w y c h o d z i ł a  
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z a  d z i a ł a l n o ś ć  
a g i t a t o r s k a  i d e s t r u k c y j n a / '

Ruch wyborczy.
Z Tarnow a otrzymujemy następujące pismo: 
Zebrani mężowie zaufania komitetu central-

mnie z dzida natarło. Nigdy nie zapomnę owej 
bladej, przestraszonej twarzy, owycli szeroko o- 
twartych oczu i ust, z których ani jeden dźwięk 
nie wychodził — i nie dziw: był to, powiedział 
mi Witkowski, głuchoniemy z sąsiedniego za­
kładu. Kiedy się ostrze dzidy moich piersi do­
tknęło, ponad jego głową zacząłem strzelać.

Wszystko zaraz pierzchło, ale nie daleko; żoł­
nierze chowają się za głuchoniemego, policyanci 
rzucili się byli naprzód z krzykiem: „Aha! już 
wystrzelił!-' Ale się wnet przekonali, że mam 
jeszcze naboje i zrejterowali za sanki, kozak 
gdzieś drapnął. Nie jestem jednak winien krwi 
chrześcijańskiej, bom ani jednego nie drasnął.

Na strzały, jak  się można było spodziewać, 
zaczęli się zbiegać inni wojownicy z koszar 
straży ogniowej, tuż na rogu Jerozolimskiej i 
Nowego Świata; już mi się cała komedya sprzy­
krzyła. Głuchoniemy wciąż patrzał z najeżone- 
mi od strachu włosami — obrzydzenie! Odwró­
ciłem się i rzuciłem w śnieg swój Lefaucheux.

— „Bierzcie mnie!"
Zaraz duch nowy wstąpił w mężne carskie 

sługi i kilka pięści naraz chwyciło mnie wśród 
krzyku; a wierny kompan pana dozorcy chciał 
jeszcze więcej waleczności okazać, bo przecią­
gnął mnie płazem po plecach z przekleństwem. 
Szarpnąłem się oburzony i odepchnąłem draba, 
który się znów zamierzył... Trzeba jednak oddać 
sprawiedliwość Słowikowskiemu, że powstrzy­
mał zaraz zbyt gorliwe zapędy i, zrewidowa­
wszy moje kieszenie, jak umieją tylko policyan­
ci i rzezimieszki, kazał mnie poprowadzić do 
dziesiątego cyrkułu.

Bronisław Szwarce.

nego krakowskiego dla okręgu tarnowskiego z 
kuryi większej własności ustanowieni, mają za­
szczyt zaprosić szanownych wyborców celem 
wyboru komitetu przedw} borezego, oraz delega 
ta na zjazd do Krakowa, na piątek 30 sierpnia 
1895 na godzinę 3-cią do sali rady powiatowej 
w Tarnowie. W Tarnowie dnia 24 sierpnia 1895 r. 
Adolf Dobrzyński, dr. Jan Hupka, Jan baron 
Konopka, Stanisław Kotarski, Józef Michałow­
ski, Franciszek kr. Mycielski, Mikołaj hr. Rey, 
Stefan S ^ow sk i.

Z Rudek donoszą nam, że przedwczoraj (Sb 
bm.) odbyło się w N o w e j  Ws i  zgromadzenie 
przedwyborcze, na które przybyło około 100 
włościan. Wybrano komitet z 24 członków i u- 
chwalono wydać odezwę w języku polskim i 
ruskim. W końcu uchwalono popierać kandyda­
turę Rusina Tomasza D i a k o  w a, włościanina 
z W e r b i ż a.

„K uryer Lw owski" donosi, że centralny komi­
tet przedwyborczy stronnictwa ludowego, z po­
wołaniem się na znany okólnik ministeryalny, 
wystosował wczoraj następujący telegram do 
hr. Kielmansegga: P. W ładysław Jarosz, prowi­
zoryczny zastępca starosty w pow. ropczyckim, 
dnia 13 bm. zawezwał wójtów do siebie i na­
kazywał im tak pokierować prawyborami, aby 
wyszli wyborcy gotowi głosować na hr. Micha­
łowskiego. Poświadczą to wójci Józef Pacia z 
Bystrzycy Dolnej, Jędrzej Paśko ze Zwiercan i 
Wojciech Skwarzec. Upraszamy o zarządzenie 
dochodzenia i zapobieżenie dalszym naduży­
ciom.

„K uryer Rzeszowski" pisze:
Na poniedziałkowem posiedzeniu przedwybor­

czego komitetu miejskiego zebrało się 26 człon­
ków. Obrady zagaił w zastępstwie prezesa Hchot- 
ta, który usprawiedliwił swoją nieobecność, dr. 
Fechtdegen, wzywając obecnych do wyboru ko- 
misyi, która się ma zająć ułożeniem postulatów 
wyborców z miasta. Przed przystąpieniem je ­
dnak do porządku dziennego wywiązała się oży­
wiona dyskusya na temat, jak ą  dyrektywę dać 
należy owej komisyi.

Dr. Segel postawił dwa wnioski: 1) że poseł 
przyłączyć się ma do grupy posłów obozu de­
mokratycznego, bo ta tylko jedynie bronić bę­
dzie należycie interesów miast i 2) że poseł po 
tażdej sesyi sejmowej zdawać ma przed wybor­
cami relacye, w ten bowiem sposób obudzić się 
może jak iś ruch polityczny, który u nas w cał- 
towitem jest uśpieniu.

Dr. Jabłoński zgodził się w zupełności na 
drugi wniosek dra Segla, a w miejsce pierwsze 
go postawił inny, mianowicie, że poseł ma 
irzyłączyć się do grupy posłów z miast, o ile 

ta z konserwatystami trzymać nie będzie. Moty­
wował zaś swój wniosek dr. Jabłoński tern, że 
grupy posłów obozu demokratycznego właściwie 
jeszcze nie ma, gdyż w Sejmie istnieje de facto  
jedno tylko zorganizowane stronnictwo konser­
watywne.

Dr. Segel przyznał racyę wywodom poprzed­
nika względem nieistnienia stronnictwa demo- 
iratycznego w Sejmie, zarazem jednak dodał, 
że -skoro takiego stronnictwa jeszcze nie ma, 
to je należy wytworzyć, ażeby się nareszcie 
wyzwolić z pod opiekuńczych skrzydeł konser­
watystów. Gdy inni członkowie komitetu wnio­
ski dra Segla poparli, utrzym ały się one bez 
zmiany.

W ten sposób podało już zgromadzenie pe­
wną dyrektywę dla komisyi, mającej wypraco­
wać postulaty wyborców miasta, poczem przy­
stąpiono do wyboru komisyi, w skład której 
weszli pp. dr. Ais Rod ryk, dr. Jabłoński Sta­
nisław, Kaczorowski Antoni, dr. Segel Edward 
i Topolski Ludwik. W komisyi tej zasiadać ma 
także przewodniczący komitetu względnie jego 
zastępca i którykolwiek z sekretarzy.

W końcu wyrażono życzenie, aby komisya 
ta czynności swe zaraz rozpoczęła rak, żeby do 
25 b. m. mogła być z operatem już gotową, a 
postulaty wydrukowane rozesłała członkom ko­
mitetu, którego pełne posiedzenie ma się odbyć 
przed 1 września, a to dlatego, aby na ten 
dzień zwołać można walne zebranie wyborców 
do wysłuchania postulatów i poczĄ menia w nich 
ewentualnych zmian.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Burmistrz bocheński p. dr. A. E. Serafiński 
)(Stawił i zgłosił pisemnie do rąk prezesa ko­

mitetu wyborczego bocheńskiego kandydaturę 
i. dra Franciszka Hoszarda, dotychczasowego 
rosła na Sejm, z kuryi mniejszych posiadłości 
iowiatu bocheńskiego.

Posiedzenie ściślejszego komitetu ma się od­
być w piątek dnia 30 b. m.

Mężowie zaufania dla powiatu tarnowskiego 
irzez sejmowy komitet centralny powołani, od­
byli — jak  już donosiliśmy — posiedzenie dnia 
17 b. m. i zaprosili do udziału w komitecie je ­
szcze następujące osoby: Jakóba Stawosza, Pa­
wła Byśka, Szczepana Kordelę, Antoniego Szat- 
cę, Filipa W łodka, Józefa Zygmutę, Ludwika 
Tyrkę, Stanisława Florka, Jana Krogulskiego, 
Jana Mieszczańskiego, Kajetana Grocha, Kaspra 
łogdanowicza, Józefa Kormana, Bogusza Ję- 
rzeja, Krajewskiego Jana, Józefa Bibro, Jana 

Nawrockiego, Wojciecha Slizaka. Franciszka 
Trybę, Jana Molczyka, Stanisława Słowika, 
Wróceskiego Jana, Konstantego Darowskiego, 
Aleksandra B aczyńskiego, Frym czaka Jana, 
Sępka Tomasza, Jędrzeja Sassaka. Adama Kulę, 
Józefa Siuśkę. Janusia Jana. Wojciecha Bedna­
rza, Walkowicza J., Józefa Bernasia, Wodczyń- 
skiego W., ks. Owsiankę, ks. Siemieńskięgo, 
is. Młyńca, i ks. Józefa Czerneckiego.

Pierwsze posiedzenie tak wzmocnionego ko­
mitetu odbyło się dnia y 3  b. m. o godzinie 11 
w sali powiatowej i trwało bardzo krótko, gdyż 
Michalik, wójt z Łęgu i członek Rady powia­
towej, zaprotestował przeciw legalności miano­
wanego, a wyż w \ borcom narzuconego komite­
tu i wraz ze swym’ zwolennikami opuścił salę. 
3ozostali członkowie komitetu uchwalili obesłać 

zjazd delegatów komitetu centralnego w Krako­
wie i wydelegowali w tym celu włościanina 
Głowackiego z Wierzchosławic.

W niedzielę dnia 25 b. m. odbyło się w 
południe w sali teatralnej o godz. 1 zebranie

wyborców włościańskich, zwołane przez komitet 
stronnictwa ludowego.

W Dąbrowie odbyło się dnia 17 b. m. liczne 
zebranie włościan, które jednomyślnie postawiło 
kandydaturę Jakóba Bojki.

W Ropczycach odbyło się 23 b. m. zgroma­
dzenie przedwyborcze, zwołane przez stronnic­
two ludowe. Po dłuższej dyskusyi, w której 
brali udział ks. Sapecki, p. Stapiński ze Lwo­
wa, p. Skrzeczyński, właściciel Lubziny, i go­
spodarz Orzech, uzupełniono komitet okręgowy 
i uchwalono po prawyborach, zwołać zgroma­
dzenie celem omówienia osoby kandydata.

— — tyTgnin  wmm -

Zamach na Rotszylda.
Zaledwo wystraszona publiczność paryska 

ochłonęła po szeregu zbrodniczych zamachów 
anarchistycznych, gdy w sobotę dnia 24 b. m. 
zdarz ł się nowy wypadek, który przypomniał, 
że zbrudnicza ręka, zbrojna w dynamit, nie 
spoczęła wcale. Zamach wymierzony był prze­
ciw znanemu bankierowi paryskiemu, Alfonsowi 
R o t s z y l d o w i ,  a tylko przypadkiem dotknął 
jego sekretarza i o bardzo bolesne przyprawił 
go kalectwo. Wypadek ten nie wątpliwie bę­
dzie źródłem nowego zaniepokojenia w stolicy 
nadsekwańskiej tern bardziej, że sposób, w jak i 
czyn zbrodniczy spełniono, świadczy o postę­
pach techniki w przyrządzaniu i „podawaniu" 
materyi wybuchowej. Tym razem bowiem „m a- 
c h i n a  p i e k i e l n a "  umieszczona była w k o ­
p e r c i e  l i s t o w e j ,  a niewielka stosunkowo 
je j objętość najzupełniej wystarczyła do wywo­
łania nadzwyczaj silnej eksplozyi. Sam fakt 
zamachu przedstawia się w sposób następu­
jący:

Szef biura prawniczego i sekretarz w domu 
bankowym Alfonsa Rotszylda, położonym przy 
nie Lafitte, J a k o b s k y - J o d k o v i t z  otrzy­
mał podczas swojego urzędowania w biurze 
bankowem w sobotę po południu, list w wiel­
kiej kopercie, nadany w Paryżu, opatrzony 
czarnemi pieczęciami, a zaadresowany . <1 o 
w ł a s n y c h  r ą k "  Rotszylda. Ponieważ listy 
z takim przypiskiem zawierają zazwyczaj prośby 
o wsparcie, więc sekretarz J a k o b s k y  upo­
ważniony był przez swojego szefa do ich otwie­
rania. Tem bardziej uczynić to musiał obecnie, 
gdy Alfons Rotszyld bawił w kąpielach w Trou- 
ville.

Rozmawiając z kolegami w biurze, wziął J  a- 
t o b s k y  ów złowrogi list do ręki, a widząc, 

że koperta jest twarda i silnie zaklejona, nad- 
ciął brzeg jej dużem ostrzem scyzoryka i sil­
nym ruchem ręki posunął ostrze wzdłuż krót­
szego brzegu. W t e j  c h w i l i  n a s t ą p i ł  s i l ­
n y ,  o g ł u s z a j ą c y  w y b u c h '  a J a k o b -  
s k y p a d ł  b e z  z m y s ł ó w  p r z y  b i u r k u .  
Natychmiast przywołano lekarzy, którzy udzie­
lili mu pierwszej pomocy. Wedle dotychczaso­
wych wiadomości, nie grozi Jakobsky’emu nie­
bezpieczeństwo życia, twarz jednakże ma silnie 
roranioną, a p r a w e  o k o  t a k  s i l n i e  u- 
s z k o d z o n e ,  że  b e z w a r u n k o w o  t r z e b a  
j e  b ę d z i e  w y j ą ć .  Nadto poddać się  musi 
a m p u t a c y i  t r z e c h ,  z u p e ł n i e  p o r o z r y ­
w a n y c h  p a l c ó w  u p r a w  ej  r ę k i .

Tuż po wypadku zjawili się w biurach ban­
kowych: generalny sekretarz prefektury policyi, 
L a u r e n t , i szef chemicznego łaboratoryum 
miejskiego, G i r a r d .  Stwierdzono, że w koper­
cie listu umieszczona była umyślnie w tym celu 
skonstruowana i do rozmiarów przesyłki zasto­
sowana m a c h i n a  p i e k i e l n a .  Wedle orze­
czenia G i r a r d a ,  składała się ona z dwóch 
kawałków kartonu, między któremi umieszczono 
materyę wybuchową. Ostrze scyzoryka, którem 
Jakobsky przecinał kopertę, natrafiło na sznu­
reczek, bardzo zgrabnie wzdłuż brzegu koperty 
rozmieszczony, który znowu połączony był z 
materyą łatwo zapalną, mającą wywołać eks- 
plozyę materyi wybuchowej. Obliczenia tym ra­
zem dopisały. Pomimo że list opatrzony był 
trzema markami po 15 centimów i trzykrotnie 
3ył ostemplowany pieczęcią pocztową, przecież 
nie wybuchł przy tej manipulacyi urzędowej 
ani nie obudził podejrzeń i doszedł w „dobrym 
stanie" do rąk sekretarza Jakobsky’ego.

Zachodzi teraz pytanie, przeciw komu był za­
mach wymierzony i jakiej on jest natury ? Czy 
sprawcy szło o zaspokojenie zemsty na osobie 
Rotszylda, czy też był to zamach a n a r c h i ­
s t y c z n y ,  popełniony w imię tej samej zbro­
dniczej tendencyi, której ofiarą padło już tylu 
niewinnych ludzi?

Jeżeliby szło o zemstę prywatnej natury, to 
trudno przypuścić, aby ktoś, znający bliżej oso­
biste stosunki bar. R o t s z y l d a ,  mógł nie wie­
dzieć, że najpierw nie otwiera on nigdy sam, 
własnoręcznie, listów przesyłanych mu drogą 
jocztową; po wtóre nie podobna, aby w tym wy­
padku sprawca zamachu mógł nie wiedzieć, że 
Rotszylda nie ma w Paryżu; a gdy miejsce jego 
pobytu ogłoszone było w dziennikach, więc zło­
wrogi list przesłanoby mu do Trouville. Więc 
w tym wypadku zamach skierowany mógł być 
tylko przeciw Jak ”bsky’emu.

W przeciwnym razie, i to wydaje się pra- 
wdopodobniejszem, wykonano tutaj z w y k ł y  
z a m a c h  a n a r c h i s t y c z n y .  Sekretarz pre­
fektury policyi paryskiej, L a u r e n t ,  twierdzi, 
że użyto tutaj takiej samej masy wybuchowej, 
jak ą  przesłano w swoim czasie w listach po­
słom Treille’owi, Etienne’owi i Constansowi. Po- 
licya paryska czyni naturalnie możliwe wysiłki, 
aby wpaść na ślad zbrodniarza.

Ofiara zam achu, J a k o b s k y - J o d k o v i t z ,  
iczy lat 56 i jest z zawudu prawnikiem. Po­

czątkowo był notaryuszem w Metzu, a w r. 1871 
objął posadę w domu bankowym Rotszylda. Do­
piero przed paru dniami powrócił z Szwajcaryi, 
gdzie bawił przez czas urlopu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  26 sierpnia. 

„ D e u t s c h e  Z tg ."  nie może się utulić w

miarze powołania hr. B a d e n i e g o  na stano­
wisko prezydenta Rady ministrów. W artykule 
„Polen ringsum" stara się wykazać, żc Polacy 
wiodą Austryę do upadku i zapowiada, że 

i Niemcy walczyć będą z całą siłą przeciw „prze­
wadze" Polaków. Groźba „ D e u t s c h e  Z t g .“ 
nikogo nie przestraszy, a słowa nienawiści ani 
nie zdziwią, ani nie zabolą. Wystąpić jednak 
potrzeba przeciw ponowieniu twierdzenia, jako­
by Austrya była niemieckiem państwem. Na 
odparcie tego twierdzenia wystarczy, że na 
23,473.056 ludności zamieszkującej Przedlitawię 
Niemców jest zaledwie 8,461.580, a natomiast 
Czechów 5,472.871, Polaków 3,719.232, Rusi­
nów 3,105.22lj  Słowieńców 1,176,672, Herbów 
i Chorwatów 644,926, Włochów 6B .305 . Ru­
munów p09.1 10 i Węgrów 8.139. Niemcy re­
prezentują zatem zaledwie nieco więcej niż trze­
cią część ludności. Skąd więc pretensya do he­
gemonii i jak a  podstawa do bezczelnego twier­
dzenia, że Polak nie może kierować nawą pań­
stwa ?

Z  H iszpan ii.
Coraz częściej donoszą z Hiszpanii o wybu­

chu w kilku prowincyach groźnych niepokojów, 
skierowanych przeciw rządowi i dynastyi panu­
jącej. Rozruchy te mają charakter r e p u b l i ­
k a ń s k i ,  a podsyca je wprawna ręka agitato­
rów, wyzyskujących ogólny upadek ekonomiczny 
kraju i niepowodzenia oręża hiszpańskiego na 
wyspie Kubie. W W a l e n e y i  i B a j  on  n i e  
poczyniono podobno poważne przygotowania 
przeciwko oczekiwanym zamachom e m i s a r y u- 
s z ó w z w y s p y  K u b y ,  k tó ry  uwijają się po 
całej Hiszpanii, aby przeszkadzać wysyłaniu 
wojska na zrewoltowaną wyspę, która już tyle 
pochłonęła ofiar.

Podobno jeden z takich emisaryuszów kubań 
skich, nazwiskiem Rafael R o s a s, został uwię­
ziony przez władze rządowe. Wogóle najsilniej 
objawia się rucliawka w prowincyach W a l e  n- 
c y a  i K a t a l o n i a ;  istnieją tam nawet osobne 
komitety, które zajmują się agitacyą przeciwko 
wysyłaniu wojska na wyspę Kubę. Najsilniej­
szym sprzymierzeńcem republikańskich agitato­
rów są nietylko bolesne ofiary, jakie poniosła 
już 14'szpania w walce z rokoszanami na Kubie, 
lecz powszechne niezadowolenie z obecnego rzą­
du, wywołane przedewszystkiem ekonomicznym 
upadkiem kraju, widocznym we wszystkich sfe­
rach ludności. Najnowsza, telegraficzna wiado­
mość Martineza Cainposa z lławanny, że gene­
rał ten nie potrzebuje dalszych transportów woj­
ska, gdyż posłano mu ich więcej, niż żądał, — 
uspokui może na razie rozdrażnioną opinię pu­
bliczną. Ze jednak rząd sam zbyt wiele sobie 
stąd nie obiecuje, dowodzi tego okoliczność, że 
minister wojny wezwał znowu część rezerwistów 
pod broń.

K i i  ON I K A .
K r a k ó w ,  26  sierp n ia . 

Poufne posiedzenie Rady miejskiej zw oła ł pre­
zydent m iasta na jutro, godzinę 6 wieczór.

Wielka nawałnica z piorunami, połączona z czę- 
ściowem oberwaniem chmury, naw iedziła wczoraj 
po południu Kraków i okolicę i zrządziła znaczne 
szkody. Opad wodny b y ł tak silny, że w mieście 
w kilkunastu miejscach pozatykały się kanały, a 
ulice zam ieniły się w jeziora. W w ielu  domach 
wdarła się woda do piwnic i suteren i zrządziła szkody  
mieszkańcom. N ie w esołe przygody spotkały także  
licznych w ycieczkowiczów na pozamiejskich spacerach. 
W iele osób powróciło z w ycieczek tych dopiero 
dziś rano skutkiem przerwy komunikacyj. Pow ietrze  
oziębiło się znacznie.

Generalny inspektor armii generał broni br. 
Schonfeld przybył wczoraj po południu dc Krakowa 
na przegląd tutejszej załogi. Na powitanie sw ego  
zwierzchnika zebrała się wczoraj o godzinie 3 przed 
Grad-hotelem generalieya oraz delegaci różnych ga­
tunków broni celem powitania. Za ukazaniem się 
pojazdu orkiestra 13 pułku zagrała hymn państwo­
w y, a br. Schonfeld odbył przegląd kompanii ho­
norowej, poczem odbyła się defilada.

Dzisiaj odbyła się z powodu obecności feldmar­
szałka, w ielka galow a rewia na błoniach, w której 
w zięła  udział cała tutejsza załoga.

W ystawa zbiorów Sefera-Paszy. Muzeum te- 
chniczno-przem ysłowe miejskie zawiadamia, że cena 
wstępu na w ystaw ę b ron i, obrazów, biustów mar­
murowych i okazów etnograficznych z daru Sefera  
Paszy (K ościelsk iego), która potrwa jeszcze tylko  
dni kilka, zostanie od jutra (27  b. m.) zmniejszoną
0 połow ę, t. j . na 10 ct., ażeby przybywającej do 
miasta m łodzieży szk o ln ej, jej rodzicom i opieku­
nom , oraz rękodzielnikom ułatw ić zwiedzenie tego  
pięknego zbioru w obecnym całokształcie.

Zjazd koleżeński urządzają w  dniu 15 września 
1895  r. byli uczniowie gimnazyum św . Jacka 
w K rakowie, którzy w roku 1885-tym  ukończyli 
ósmą klasę w tem gimnazyum, jako w dziesięć lat 
po zdaniu matury. Podpisani npraszają najuprzejmiej 
wszystkich kolegów  sw ych o przesłanie na ręce  
kol. dra M arcelego Zawadzkiego, adjunkta magi­
stratu w K rakowie, sw ego obecnego adresu.

Dr. Tadeusz1 Bednarski. Dr. Wilhelm Stdpą. 
Dr. Józef Steinberg. Dr. Jakób Teichmann. Dr. 
Marceli Zawadzki.

Wzmiankę, podaną w numerze 192  „Nowej R e­
formy" o nadesłanej z K rynicy kw ocie 21 złr. 10 
ct. dla T ow . „Szkoły ludowej", uzupełnić należy  
tem, że je s t to połow a czystego dochodu z amator­
skiego przedstaw ienia, urządzonego tamże w tea­
trze przez dzieci. Drugą połow ę dochodu wręczono 
p. Sokołow skiem u na rz.-kat. kościół w K rynicy

Odczyt. Dowiadujemy sie, iż znana z działalności 
na polu pedagogicznem autorka dzieła  o „w ycho­
waniu przedszkolnem" oraz licznych książeczek  
dla dzieci, p. Marya W erylio, podczas przejazdu 
przez Kraków w ygłosi odczyt pod tytułem : „W pływ  
zabawek i opowiadań na rozwój dzieci w wieku  
przedszkolnym". N ależy się spodziewać, iż w szystkie  
matki dbałe o w ychowanie sw ych dziatek pospieszą 
na odczyt, by posłyszeć niejednę zdrową radę
1 wskazówkę.

Panna W eryhc pierwsza zastosowała u nas w kra'U 
metodę Froebla. K iedy przed kilku laty zakładała  
w W arszawie swą szkołę froeblowską, była  wów ­
czas jedyną. W ykształciła  ona przez te kilka lat 
cały zastęp nauczycielek i bon froeblanek, które, 
rozjechawszy się po różnych zakątkach kraju przy-

św ietnie na rozwój dziecięcych um ysłów  w pływ a­
jącą metodą.

Plantacye krakow skie , ta prawdziwa ozdoba 
naszego m iasta , oprócz przyjemności przynosząca 
również nieocenione pożytki dla zdrowia mieszkań­
ców, utrzym ywane są w sposób godny najszczer­
szego uznania. Olbrzymi obszar z iem i, okalają­
cy środek K rakow a, jeżeli nie we wszystkich  
punktach, to w bardzo wielu, przeustawia się jako  
artystycznie utrzymany ogród. Klomby i gazony  
zatrzymują wzrok nieobojętnych przechodniów i 
sprawiają zadowolenie nader smacznie dobranemi 
barwami różnorodnych kwiatów. T akie n. p. g a zo ­
ny przed gmachem nowego teatru, trawniki pomię­
dzy hotelem krakowskim a gmachem T ow arzystw a  
ubezpieczeń uchodzić mogą za popisowe w sztuce 
ogrodniczej. A i w wielu innych punktach znać 
dbałość i staranność nietylko pod względem deko­
racyjnym , lecz i co do utrzymania drożyn i ście­
żek dla przechodniów. Jak w iadom o, fundusze na 
utrzym anie plantacyj bynajmniej nie są w ielkie, 
tembardziej więc z uznaniem podnieść wypada pra­
cę i staranie zarządzającego plantaeyami ogrodnika 
m iejsk iego , skoro z każdym rokiem widoczniejsze 
są dowody tej jego  pracy i umiejętności.

Artyści opery, pragnąc dać wyraz sym patyi swej 
i uznania dla członka obecnego przedsiębiorstwa 
operowego, p. Ludwika K e l l e r a ,  zgotowali mu 
wczoraj, jako w dniu imienin, miłą niespodziankę.
0  godzinie 12 w południe zebrał się na scenie 
teatru personal opery i chóru, a reżyser p. K a­
miński w ręczył solenizantowi przy odpowiedniem  
przemówi sn.u, w którem dał wyraz uznania jego  
skutecznej i gorliwej działalności, piękny pierścień 
brylantowy, oraz fotografowaną grupę wszystkich  
członków  personalu, jako zbiorowy podarunek od 
całego grona. N a zakończenie owacy i, aa którą so­
lenizant serdecznie podziękow ał zgromadzonym, chór 
opery zaśpiew ał „N iech żyje nam", a jeden z ma­
szynistów w ypow iedział udatny wiersz okoliczno­
ściowy.

Z krcnserwatoryum muzycznego. W pisy do kra­
kow skiego konserwatoryura muzycznego na rok 
1895 6 rozpoczynają się z dniem l  września b. r.
1 trwać będą do dnia 14 września. W szelakich ob­
jaśnień udziela kancelarya Towarzystw*, muzyczne­
go (plac Szcźepański 1. 3) codziennie od godziny  
12— 1 i od 5 — 6 z wyjątkiem niedziel i św iąt.

Zanieczyszczenie kanału. Przy ulicy Szlak od 
długiego już czasu ca ły  ściek od domu pod 1. 57  
aż do wylotu ulicy W arszaw skiej, t. j .  na długość  
blisko 40 0  metrów, stale przepełniony jest nieczy­
stościami, które, zwłaszcza przy obecnych upałach, 
zatruwają powietrze. Mieszkańcy rzeczonej ulicy  
upraszają w ładze m iejsk ie , aby energicznie w to 
wglądnąć racżyły i w ydelegow ały  ad hoc komisyę, 
któraby, po zbadaniu opłakanych tych stosnnków  
na miejscu, zechciała odpowiednie środki sanitarno- 
policyjne zarządzić.

Ślub. W  sobotę 24  b. ra. w kościele św . Piotra 
pobłogosław iony został związek małżeński między 
panną Michaliną C hęcińską, córką ś. p. Franciszka 
i Józefy Chęcińskich, b. obyw ateli m. K .a k o w a , a 
p, Jackiem T yrała , profesorem gim nazyalnym.

Zmarli. W ładysław  Topór B r z e s k i ,  obywatel 
Królestwa Polskiego, b. w łaściciel dóbr Oharzowice 
i Kuchary, urodzony w r. 1 8 0 0 , zmarł w W łosio- 
wicach dnia 23 b. m.

le rm in  egzaminów dojrzałości. Rada szkolna 
krajowa ogłasza:

Ustne egzamii/a dojrzałości w t e r m i n i e  j e -
a . e n n y m  rozpoczynają się:

1) w gimnazyum II. we L™owi“ egzamina ca łe  
i poprawcze dnia 16 września 1895; 2) w gimna­
zyum Akademickiem we L w ow ie egzamina ca łe  
i poprawcze dnia 20  września 1895; 3) w gim na­
zyum Franciszka Józefa we L w ow ie egzamina po­
prawcze dnia 19 września 1895; 4) w gimnazyum  
IV. we Lwow ie egzamina całe i poprawcze dnia 
13 września 1895; 5) w szkole realnej w e L w o­
w ie egzamina całe i poprawcze dnia 23  wrze­
śnia 1895; 6) w gimnazyum św. Anny w Kra 
kow ie egzamina poprawcze d. 18 września 1895;
7) w gimnazyum św. Jacka w Krakowie egzamina  
ca łe  i poprawcze d. 20 września 1895; 8) w g i­
mnazyum ' III. w Krakowie egzamina poDrawcze
d. 19 września 1895; 9) w szkole realnej w Kra­
kowie egzamina całe i poprawcze dnia 27 wrze­
śnia 1 8 9 5 .

Abituryenci szk ó ł średnich lw ow skich i krakow­
skich, którym pozwolono egzamin z jednego przed­
miotu pow tó-zyć, mają się zgłosić  przynajmniej 
trzy dni przed podanym wyżej terminem w dyrekcyi 
tego zakładu, w którym przed feryami poddawali 
się egzaminowi dojrzałości, abituryenci zaś innych  
szkół średnich, przeznaczeni do egzaminów popraw  
czych, mają się zgłosić w tym samym czasie w d y ­
rekcyi jednej ze szkół lw ow skich lub krakowskich.

Abituryenci, którym pozwolono przystąpić po fe- 
ryach do całego egzamiou dojrzałości, winni zgłosić  
się w dyrekcyi tej szkoły  średniej, w której po­
zwolono im składać egzamin, przynajmniej na ośm 
dni przed oznaczonym powyżej terminem.

Jubileusz pedagoga, z  W arszawy piszą nam: 
Jeden z najstarszych i najzasłużeńszych pedagogów  
warszawskich p. Jan P a n k i e w i c z ,  w łaściciel 
i kierownik szkoły prywatnej, opuścił sw e stano­
wisko, aby odpocząć po przeszło półw iekow ej obfi­
tej w dodatnie plony pracy na niwie pedagogicznej. 
Grono b. wychowańców jego , przeważnie zamieszka­
łych  w W arszawie, pragnąc uczcić zasługi jego. wy- 
j  ^dnało u w fadzy pozwolenie na zjazd koleżeński, 
mający się odbyć w W arszawie 2 8  września b. r. 
Na zjeździe tym wychowańcy jubilata  zamierzają 
pamiątkę obchodu utrwalić przez utworzenie z d o ­
browolnych składek stypendynm imienia Jana Par- 
kiew icza. W ychowańćy jubilata, którzy zecheą wziąć 
udział w obchodzie, zgromadzą się 28  września 
w kościele św . Jana o godzinie 10 rano na mszy 
św iętej. Pragnący uczestniczyć w obchodzie ucznio­
wie i wychowańcy J. Pankiewicza zechcą nadesłać  
sw e adresy na ręce członka kom itetu p Józefa 
Troetzera i nadesłać na jego  ręce składkę w kwo­
cie 8 rs.

Wizerunek kościoła w  Krożach D wa lata  
wkrótce upłynie od czasu spełnienia głośnych okru­
cieństw moskiewskich w Krożach, a dotąd nie mie­
liśmy dokładnego widoku tej miejscowości. —  Do­
piero przed kilku dniami przywieziono osobie zbie­
rającej pamiątki martyrologii naszej, —  autenty  
czny, na miejscu zdięty  wizerunek pow yższego ko 
ścioła. Fotograficzne reprodukeye tegoż wykonane 
z w ielką starannością są do nabycia w zakładzie 
artystyczno-fotograficznym p. Bizańskiej. (Ul. Kar 
melicka 15.)

żalu, który w r.iej wywołała wiadomość o /.a- czyniły się do szerszego zapoznania się z tą tak śnia b. r. wejdą w życie trzy nowe urzędy poczto
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’/u zw ykłym  zakresem czynności, a mianowicie: 
C h o r k ó w k a  w powiecie krośnieńskim z okręgiem  
doręczeń dla gmin i dworów Chorkówka, Leśniówka, 
^eglce i Zręcin; P t a s z k ó w  a w powiecie grybow- 
skim dla gmin Ptaszkowa i Królowa ruska, i (J i e- 
n 1 a w a w pow. grybowskim dla gmin ( ieniawa, 
Mystkowa i Mszalnica.

^  P o d p ó r  z u - P ł a s  z o w i e  wejdzie z dniem 
1 września w życie urząd pocztowy na dworcu ko­
lejowym ze zw ykłym  zakresem czynności. Okręg 
doręczeń now ego urzędu ograniczać się będzie na 
gminę PJaszów i na obręb dworca kolejowego.

2 dyrekcyi ruchu kolei państwowych. P rzy­
stanek Tellnitz, położony na szlaku Bodenbach- 
Komotau i otw arty dotychczas tylko dla ruchu 
osobowego, pakunkowego i towarowego w ładugacli 
oałowozowych, zostanie otw arty z dniem 1 września 
k- r. dla nieograniczonego ruchu ogólnego.

dotychczasow a nazwa stacyi „Giipfritz-Gross Sieg- 
h a rts j| położonej na szlaku W iedeń (kolej cesarza 
Franciszka Józefa) Clieb, została zmienioną z dniem 
*6 sierpnia b. r. na: „Giipfritz44.

Strażom ochotniczym pożarnym do wiadomo 
8C1: Generalna dyrekcya kolei państwowych w W ie­
dniu, pomimo dwukrotnych nrgensów ze strony kraj. 
‘ wiazku i dyrekcyi koiei we Lwowie, nie udzieliła  
dotychczas zniżenia cen kolejowych dla uczestników  
 ̂U walnego zjazdu strażackiego w Stanisław ow ie. 

Uprasza się przeto pp. delegatów i uczestników, 
"daiacych się na zjazd , zakupione bilety kolejowe 
zatrzymać przy so b ie , celem ewentualnej rekla- 
macyi.

^  Szczawnicy baw iło do dnia 22 b. m. 1 .738  
rodzin, a 3 .8 1 3  osób.

Myszy polne, z  Kańczflgi otrzymujemy donie- 
S1“nie o pojawieniu się w tamtejszej oko'icy w zna- 
ozniejsnych ilościach myszy p o ln ych , które zagra­
b ią  zupełnem zniszczeniem zasiewów ozimych. By 
ł<%  ze wszech miar do życzenia , aby kompeten­
tne w ładze krajowe zajęły  się obmyśleniem środ- 

w tępienia szkodników i zapobieżenia tym spo- 
s°bem groźnej dla rolników klęsce.

2 Zaboru pruskiego. Pruski minister spraw  
w"Wnętrznych w ydał nowe przepisy co do imigracyi 
•obotników z Kongresówki do K sięstwa. W  rozpo­
godzeniu odnośnem powiedziano nasamprzód. że 
rz0d uie zamiei'za ograniczać czasu, w którym wolno 

Odzie sprowadzać robotników z Kongresówki, —  
a*ej atoli czy tam y ,«że  jako ostateczny termin, do 

Którcg° r0tj0txiiCy ci winni opuścić terytoryum  pru­
skie, wyznaczono dzień 15 listopada. Sprzeczność 
Między j ednym a drugim przepisem pow stała stąd, 

rząd, aby zbyt często nie odnawiać przepisów  
rze('zonych, postanow ił nadać im brzmienie ogólniej 
f ze> jednakże w cale z tego wnioskować nie można, 

>y wolno b yło  odtąd dłużej niż do 15 listopada 
zatrndńiać polskich robotników z Kongresówki lub 
stale ich tu osiedlać. Sprzeciwia się temu właśnie 
Przepig naznaczający jako ostateczny termin powrotu 
10botników do Kongresówki dzień 15 listopada.

Ooiu Piotra Skargi W północnej -Stronie Grójca, 
miasteczka pod Warszawą, tworząc jakby oddzielną 

Zleluicę, znajduje się kilka budynków, wzniesionych  
rzewa i ceg ły , na których widać dokładnie ząb 

czasu. Między owemi zabudowaniami stoi pochyły, 
irfcWniauy domek, zbudowany po staroświecku i trze­

m y  się ze starości. W edług podań miejscowych, 
Plz ee,hodzących z pokolenia na pokolenie, w owym  

mku miał ujrzeć pierwszy raz św iatło dzienne 
w '• 1532-im Piotr Skarga Pawęski, herbu Radwan, 

'“'•lakomitazy mówca kościelny i prozaik złotego  
wle U literatury. Nazwisko to dobrze jest znane 
^  Grójcu gdzie powtarzają .je z czcią prawdziwą. 
'  “ u^ouy w Grójcu szpital sw . Piotra z funduszów  

1 : pozostawiony na tenże cel zapis majątków  
■emskich: Sadków i Wola Sadkowska, jest trwałą 
lmiątką uczynków dobroczynnych w ielkiego kazno- 
zioi. Lecz ze'.asem  w szystko się zmienia. Jak donoszą 

, 0 nW ieku44, domek po Skardze zamieszkuje obecnie 
7'yd> który nabył go na własność. Majątek Sadków  

oprowadzony został przez dzierżawców do zupełnej 
. 1 ny: zabudowania dworskie, waląc się ze starości 
| braku dozoru, zużyte na opał, pola zaugorzone, 
,l R esztą we w szystkiem  widać ślady strasznego
zn,szczenia...

Cudzoziemcy w Petersburgu. W  r. 1892  p e-
orsburg liczy ł 2 2 .7 8 0  obcych poddanych. Z tej 
1Czby niemieckich było  1 3 .3 7 4 , francusk:ch 2 .1 0 0 , 

'•'■gielskicli 1 .9 4 0 ,  austryaekicb 1 .3 2 5 ,  szwajcar- 
a ich 1 . 2 1 5 ,  szwedzkich 1 . 1 1 5 ,  włoskich 4 5 8 , 
""  iskich 2 0 2 , lioleńderskich 1 9 1 , tureckich 191, 
P*ństw słowiańskich 1 48 , am erykańskich 1 47 , bel- 
^Jskich 1 4 2 ,  greckich 1 1 1 ,  innych państw euro- 
Pej*kich 96 , państw azyatyckich 65 .
> Naukowe znaczenie m alowideł Dompejańskich.

a Wewnętrznych ścianach gmachów publicznych i 
Prywatnych, odkrytych przez archeologów w staro- 
zytnęi P o m p ei, często widzieć można malowidła, 
wyobrażające całe rośliny, lub ich ezęści. T e z wy- 
8°kim artyzmem wykonane dzieła sztuki tak dalece 
Przypominają rzeczyw istość, iż specyaliści z łatw o- 

'4 rozpoznać mogą ten , lub ów gatunek rośliny. 
onieWą£ studyowanie roślin , wymalowanych na 
Gnaeh domów pompejańskich, m ogło doprowadzić 

® odkrycia zaginionych gatunków w państwie ro- 
•nuem. przeto profesor botaniki jednego z uniwer- 

sytetów w łoskicli pośw ięcił półtora miesiąca bada- 
n_l0m rysunków botanicznych. Rezultat tych badań 
e,ekawy jest z tego w zg lęd u , iż tłóm aezy nam 
PeWne w łaściwości cliarakteru obyw ateli Pompei.

oni niew ątpliw ie amatorami kwiatów, lecz tro- 
8zCzyii się głów nie o ilość, nie o jakość. To przy­
puszczenie opiera się na tem, iż pomiędzy licznemi 
."Parni roślin , wyobrażonych na malowidłach , ani 
'* en nie świadczy o próbach ulepszenia , lub udo- 

onalenia liodowii danego gatunku. Uczony bota- 
o b lic z y ł, iż na ścianach pompejańskich wyma­

cano 50 gatunków roślin i drzew, między inne- 
'n‘ : ja b ło n ie , gru sze , figi, daktyle, drzewa migda- 

C e , orzechy g reck ie , winną latorośl, róże dama- 
cęń sk ie , mirty, wiązy, lilie i t. p. Z ogrodowin 

“g ę ś c i e j  spotyka się na malowidłach rzodkiewkę, 
0S'h-ki i cebulę.
t... ^P*Ble japońskie. Tod wzgiedem utrzymania 

'ała w czystości Japończycy przodują pośród 
Cfczystkich narodów. Vf każdym bogatszym domu 

Japonii istnieje osobna cz ę ść , przeznaczona na 
kj , ’ a ludzie ubożsi chodzą do publicznych za- 

adów k ąp ielow ycii, znajdujących się na każdej 
" mal ulicy. K ąpiele te są urządzone inaczej, niż 
sze. yV apodzie drewnianej wanny wpuszczona 

V ? usiedziana rura, od dołu zamknięta rusztem, 
ka żarzących w ęgli drzewnych, wrzuconych w tę 
§> wystarcza do ogrzania wody w godzinę. Ja- 
Czyk kąpie się w wodzie, mającej 36° R., a 

cza'611180'"’ cz?sta £or4ca kąpiel osłabia, zaprze- 
a *u doświadczenie. Europejczyk przygląda się ze

zdum ieniem , jak w ielkie ciężary może nosić kn- 
lis, jakie przestrzenie może przebyć, hiegnąc, w jak  
nędz.iem ubranin, boso, w krótkich spodniach ba 
wełnianych i kurtce pracuje zimą i latem. N a  
północy, gdzie śniegi bywają niem ałe zimą, Japoń­
czyk w swoim drew nianym , niczem nieosłoniętym  
domku, nie ma. innego opału prócz garści węgli 
drzew nych, a dzieci ca ły  dzień spędzają boso na 
dworze. 8toją też Japończycy zimą całem i godzina­
mi boso w śniegu , łow ią ryhy w zimnej jak lód 
wodzie, lub szukają w niej korzeni lotosu, spią na 
wilgotnej ziemi itp. Ręce jedynie mają wrażliwe 
niesłychanie na zimno i muszą je , o ile możności, 
ciągle grzać nad garnkiem z węglami ; Japończyk 
będzie marzł w dobrze ogrzanym pokoju europej­
skim, jeżeli przypiekać sobie rąk nad węglami nie 
może. Zresztą nie odczuwa zimna nigdy, a sk łon ­
ność do przeziębienia się jest u Japończyków bar­
dzo mała.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t o r e k  27 sierpnia: „Carmen14, opera w 
4 aktacli Bizeta.

We ś r o d ę  28  sierpnia: „L ohengrin14, opera w 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W agnera.

W e c z w a r t e k  29  sierpnia: „Prorok44, opera 
w 5 aktach M ayerbeera.

W p i ą t e k  30 sierpnia: „Lohengrin44, opera w 
3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda W agnera.

W  s o b o t ę  31 sierpnia: „Prorok44, opera w 5 
aktach M ayerbeera.

Echa kąpielowe.

Riva, 23  sierpnia. N ieustanna u lew a , która od 
początku podróży feryalnej ścigała mnie z Salzka- 
mergutu do Szw ajcaryi, zapędziła mnie aż tu do 
liivy , nad urocze jezioro Garda.

Przecudna ta miejscowość —  to formalny p a r  a- 
a o I ; w niej pozbywa się cz ło w ie k , szukający w y­
tchnienia po całorocznej pracy, jednej z g łów niej­
szych trosk podczas podróży feryalnej, t. j . troski 
ó pogodę, a jeżeli przypadkiem znajduje się w szczę- 
śliwem posiadaniu dobrze obładow anego pugilaresu, 
to może być pewny, że mu tu nic nie będzie do­
legało .

Opisywać piękności Rivy nie będę, mimo że nie 
wym aga to zbytniego w ytężenia um ysłu. Piękności 
bowiem rozsypane są wszędzie i widać j e , gdzie 
krokiem ruszyć, lub okiem rzucić. P ow ietrze , we- 
g e ta cy a , krajobraz ca ły , ba nawet ludzie i zw y­
czaje sprawiają wrażenie, jakobyś się znajdował w 
jednej z najpiękniejszych miejscowości południo­
wych W łoch. A jednak można się nacieszyć w ido­
kiem austryaekicb „financerów44, a pragnienie za­
spokoić prawdziwym „pilznerem 44.

W istocie dziwić się należy, że w Austryi sto­
sunkowo tak mało zwraca się uwagi na te miej­
scowość, do której napływ  obcych z Francyi, N ie­
m iec , A n g lii, Rosyi jest ogromny. W spisie gości 
hotelu, w którym mieszkam, widziałem już i takich 
z Ameryki i A fryki.

W braku innego zajęcia , przeglądam codziennie 
tak zwany „Frem denbucli44 hotelu „du Lac44. N ie 
uwierzyłby n ik t , ile taka lektura nasuwa uwag. 
Z zapisków poszczególnych osób można dokładnie 
poznać, jaka warstwa społeczna w odnośnym kraju 
najbardziej podróżuje, a ze sposobu , w jaki zapi­
ski są porobione, wnosić nawet można o tempera­
mencie podróżu jącego.

1 tak na dziesięć przybyłych z N iem iec , znaj­
duje się z pewnością ośmiu „lleclitsanw altów 44, j e ­
den „Intendant44 i jeden „Lehrer44, albo profesor. 
Kubiety z Niemiec, podróżujące s a m e ,  zazwyczaj 
Śą „P rivate“, jeżeli zaś podróżują dwie razem , to 
zazwyczaj są „panny44 w wieku od 45 — 50 lat. 
Z Rosyi n. p. przybywają najczęściej „w łaściciele  
dóbr44, których kelnerzy w zbytniej uprzejmości 
odrazu podnoszą do godności hrabiów, lub co naj­
mniej baronów. Panowie tacy, wyjeżdżając z de­
spotycznie rządzonej R o sy i, swobodnie oddychają 
„wolnem pow ietrzem 44 austryackiem . Bawiący tu 
obecnie taki w łaściciel dóbr w ten sposób „ u ż y ł14 
naszych swobód konstytucyjnych , że na pytanie, 
zawarte na kartach meldunkowych naszych hote­
lów : rr.m ab , irann ? —  odpow iedział: „1\  ann  
«-• ihni Q fifa " til Najmniej przybyw a tutaj Pola­
ków.

Obecnie bawią w ltiv ie i zamieszkali w hotelu 
„du L ac44 przez hotelarzy tak zwani „interejpaHte 
(lii m ianowicie żona Ibsena z synem. C zytel­
niczki zapewne ciekawe wiedzieć, jak wyglada w y­
branka serca liajwfększego z żyjących pisarzy dra­
matycznych , jak się ubiera , jak je ,  pije i jak się 
porusza? Lat ma około pięćdziesięciu; jest bardzo 
niskiego wzrostu, dobrej tuszy, a gdybym  nie w ie­
d z ia ł, że jest żoną Henryka Ibsena, m iałbym  ją  
za obywatelkę z Jaszczurówki. Natomiast syn Ibse­
na , do matki podobny, jest przystojnym mężczy­
zną, lat około 3 0 , ma wyraz twarzy bardzo ener­
giczny i inteligentny.

Życie w R icie upływ a dość jednostajnie: na ką­
p ielach , czytaniu i próżnowaniu w przecudownym  
parku hotelowym  nad jeziorem , przerywanem dzwo­
nieniem dwa razy na dzień do ttth r <i lwia. N ie 
ma tu festynów, nie ma reunionów i hucznych za­
baw, a zato jest błogo na nerwy działający spo­
kój. K ok.

Momosci
—  Z Opery, w sobotę zamiast zapowiedzianego 

„Lohengrina44, który z powodu nagłej niedyspozy- 
cyi p. Kasprowiczowej musiał być odwołanym , da- 
nem zostało przedstawienie składane, na które z ło ­
ż y ł się akt U l „Lucyi z Lammeru(BoruŁi oraz „ P i ­
ją c e 44. Konieczność odwołania y, Lohengrina'4̂  zasko­
czy ła  dyrekcyę tak nagle, że zabrakło czasu na 
oznajmienie zmiany widowiska plakatami i liczna 
publiczność dopiero w przedsionku teatralnym do- 
wiedziała ,ię o tem. W skutek tego pow stał przy

kasie teatralnej n iebyw ały natłok, gdyz większość 
osób zażądała zwrotu pieniędzy.

Szczupła tylko garstka publiczności, przeważnie 
z obcych przejezdnych złożonej, pozostała na przed­
stawieniu, które na prędce zaimprowizowano. Pani 
Camilowa. która, podobnie jak w piątek, śpiewrała  
Lucyę. była  przedmiotem gorących i zasłużonych  
owacyj za prześlicznie odśpiewaną aryę z trzeciego 
iktu. W „Pajacach44 usłyszeliśm y p. Szlaffcnberga 

w party i Lania, traktowanej z szerokim polotem, 
z preyyzyą i rzadko w tym stopniu spotkać się 
dającą szczerością uczucia. Jest to bezsprzecznie 
wspaniałą kreacya w cyklu partyj p. Szlatfenherga 
i dająca sposobność w całej pełni ocenić niepospo­
lite zalety jego  potężnego głosu  i wybornej szkoły . 
Hoskonałą partnerką jako ('olombina była  p. < a- 
milowa, która i w grze i w śpiewne rozwija w iele  
temperamentu, zdobywając zasłużony oklask. Tonią 
śp iew ał bardzo poprawnie p. Górski, a pp. W ierz­
bicki, Karpiński i Luiniński dopełnili przyzwoitej 
całości wieczoru.

Wczoraj wystawiono „A frykankę” z panną H eller  
w roli tytu łow ej oraz pp. Górskim i Jerominem. 
Przedstawienie szło gładko a wykonawcy zbierali 
liczne oklaski od przepełniającej teatr publiczności.

W sprawie nieprawidłowości repertuaru i zmian 
w ostatnich dniach zaszłych przysyła nam dyrek­
cya wyjaśnienie, że spowodowane one zostały  nie- 
dyspozyeyą trzech tenorzystow i p. K asprowiczo­
wej. Aby temu na przyszłość zaradzić, dyrekcya  
sprowadziła z W arszawy jeszcze jednego tenorzy- 
stę p. Maurycego Bruszew-skiego, który w ystąpi w 
dniach najbliższych.

Dział ekonomiczny.
Generalna ta ryfa  tow arowa na austryaekicb 

kolejach państwowych. Z dniem 1 września za­
cznie obowiązywać dodatek VIII tejże taryfy. 

C yfrow e zestawienie zbiorów tegorocznych
na podstawie sprawozdań nadesłanych na 23 
targ zbożowy w Wiedniu — przyczem liczbę 
100 przyjęto na oznaczenie średniego zbioru -— 
przedstawia się, ja k  następuje:

P sze n ica  Żyto Jęczm ień  Owies

A u s t r y a   102 85 90 100
W ę g r y   100 75 80 84
Kroacya i Sławonia . 9 7  -— — —
P r u s y   92 90 95 87
S a k s o n ia  105 100 98 95
B a w a ry a  85 05 75 80
B a d e n   83 85 95 92
Wirtembergia . . . 95 80 95 97
Meklemburg . . . .  95 80 102 102
D a n ia   95 85 100 100
S z w e c y a  100 95 80 70
N orw egia  — 100 100 100
W ł o c h y ............................ 75
Szwajcarya . . . .  90 80 — 100
Holandya . . . .  95 100 95 105
Belgia  100 105 115 100
F r a n c y a   98 105 — 95
W. Brytania i Irlandya 70 — 80 80
Rosya, Podole . . 75— 100 40— 100 80 70
Królestwo Polskie . . 85 95 80 70
Środkowa Rosya . . 1 1 0  105 85 85
Gubernia chersońska i

jekaterynosławska . 125 120 — —
Kurlandya i Litwa . 4<0 80 109 90
Besarabia . . . . 1 1 5  G*5 80 80
Wołoszczyzna . . . 1 2 0  119 95 87
Mołdawia . . . .  90 95 89 79
S e rb ia   95 75 100 85

Indye miały w ubiegłym roku 0,771.999, 
w bieżącym 6,278.000 ton pszenicy. Normalna 
przeciętna renta wynosi 6,893.000 ton.

Stany Zjednoczone miały w ubiegłym roku 
pszenicy 409, w bieżącym 390 milionów buszli, 
kukurudzy w ubiegłym roku 1.212, w bieżącym 
2.427 milionów buszli, żyta w ubiegłym 203/,, 
w tym roku 21 1 milona buszli. Kanada zebrała 
tamtego roku 43, w bieżącym zaś 02 milionów 
buszli pszenicy.

Wykaz darów 
złożonych  »  roku 1895 M uzeum  narodowem u w R appersw ylu

odczytany n a  s ie rpn iow em  posiedzeniu R ady  muzealnej.

A k a d e m i a U m i e j ę t n o ś c i  w K  r a k ó w ie: 
Druki: 1) Rocznik Akad. Amiejęt. w Krako­

wie, rok 1893/4, w Rrakowie, 1894, 8 ; 2 ) .Roz­
prawy Akad. Umiejęt.. Wydział filologiczny, se- 
rya II, t. V, VI, VIII (ogolnego zbioru t. XX, 
XXI, XXIII), Kraków, 1894, 8 ; 3) Sprawo­
zdania komisyi językowej Akad. Umiejęt. t. V, 
Kraków, 1894, 8 ; 4) Kditionum Cellegii histo- 
rici Academiae litterarum Cracoviensis N. 52, 
53, '54 (Pomniki dziejowe wieków średnich... 
t. X I V , Analeeta rom ana..., (Jollectanea...), 
Kraków, 1894, 8 ; 5) Acta rectoralia Almae 
l niversitatis studii Gracoriensis...' euravit Dr. W. 
Wisłocki, tomi 1, fasc. 3, Gracoviae, 1894, 8 ; 
(i) Rozprawy Akad. Umiejęt. W ydział history- 
ezno-fiiozotic7,ny, serya II, t. V (ogólnego zbioru 
XXX), Kraków, 1894. 8 ; 7). Sprawozdania ko­
misyi fizyograticznej... t. p 8 , Kraków, 1893, 8 ;
8) Wydawnictwo komisyi fizyograf. Atlas geolo­
giczny Gralicyi, tekst do zesz. U l opracował 
dr. St. Zaręczny, Kraków, 1894, 8 ';  9) Wy­
dawnictwo komisyi fizyograf. Atlas geologiczny 
.Galicyi, zesz. III, kart 4, fi lio, Kraków, 1891; 
10) Nicolai Hussoriani Carmina edidit... Joannes 
Pelczar, Graco.ie 1894, 8 ; 11) Biblioteka pi- 
sarzów polskich Andrzeja z K»bybna Gadki 
o skłonnościach członków człowieczych... wydał 
Józef Rostafiński, Kraków, 1893, S ; 12) Biblio­
teka pisarzów polskich, Histm-ye rzymskie... w ę­
da! dr. Jan Bystroń, Kraków, 1894, 8".

B a r t o s z e w s k i  W i t o l d  dr .  ze  Lwo wa :  
Pracę swą p. t. Prawo kościelne katolickie, 
część 1... Lwów, |s>94, 8".

B ą k o w s k i K l e m e n s  d i . z k  r a k o w a :

Pracę swą p. t. Kraków w czasie powstania 
Kościuszki, Kraków, 1893, 8 '.

B e f e i k o w s k i  A d a m  dr .  z K r a k o w a :  
Prace swe: 1) ks. Stanisława Grochowskiego 
żywot i pisma... Lwów-Warszawa, 1892, 8";
2) l kolebki narodu, dramat... Kraków, 1892, Sft.

B e ł t o w s k i  J u l i u s z  ze  L w o w a :  Dzieło 
swe: Płaskorzeźbę z terrakoty „Niedźwiedź nie- 
połouiicki“.

B e n z e 1 s t i e r n a - E n g e s t r o m W a w r z y ­
n i e c  lir. z P o z n a n i a :  1) Biust Larsa \on 
Kngestifjni, ambasadora szwedzkiego w Polsce, 
(gips pod. metal, wielkości naturalnej), 2) Dwa 
wizerunki tegoż litografowane.

B e y e r  F. z e  S z t o k h o l m u :  Dzieło: Ge- 
sehiehte des schwedischen... Kriegs... durch Bo- 
guslay Philipp von Ghemnitz. Stockholm. 1855 
do 1859, zesz. 7, folio.

B i s k u ]i s k i S ta n i s ł a w z Z u r y c h u :  Od­
pis manuskryptu p. t. Specyfikacja różnego de­
pozytu w folwarku siecknowickim...

Druki: 1) Sąd patryoty rosyjskiego o Pola­
kach... Poznań, 1892; 2) Rocznica powstania 
w styczniu 1803— 1895; 3) Sto lat temu i dzi­
siaj... (Lipsk, 1894); 4) Proteusze, „Z Rozmy­
ślań44 Diego Iguenaza (urywki, skreślone przez 
cenzurę warszawską); 5) Odezwa. W roku 1895... 
i t. d. Medal Kościuszkowski, luty w Warszawie.

B u k o w s k i  Tl e n r y  k ze  S t o k li o 1 m u : 
Przedmioty pamiątkowe: 1) Krucyfiks z kościoła 
w Krożacb; 2) Strzały tatarskie, nabyte na Li­
twie; 3) Kielich szklanny Augusta II; 4) Zegar 
starożytny, roboty Gdańszczanina, t. z. w Szwe- 
cyi — polski zegar; 5) Blachę miedziorytniczą 
swego f-r l i h r i 0) Pieczątkę z wizerunkiem 
Franklina; 7) Flaszkę z wyobrażeniem wewnątrz 
Jana Sobieskiego na koniu. (C. d. n.)

U h i  i/cl,'i dc Kosc/t irc rth .

S p o strzeż*  mia m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 26 sierpnia.

wczoraj 
g . 10 w.

dziś 
g, 6 rano

dziś 
g . 2 pop.

Ciśnienie powietrza  
(zred. do 0) 746*4 mm 148-1 mm 7-ŁrS  m i D

Temperatura  
w stopniach Celsiusza +  13°,4 -fl8<>,2 +  18",1

Kierunek i moc wiatru
(0 =  cisza, 10 burza) W  2 W SW  1 N N W  1

W ilgotność względna  
(w odsetkach) 91 % H7% 4 8 ^

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10

8
8

U w a g i :  Wczoraj od godziny 3 */4 po południu 
do 8 wieczorem burza z ulewnym deszczem.

Ostatnie i l a f l o i m c i
Otrzymujemy następujące pismo:
Kandydaci na pwsła z kuryi mniejszych po­

siadłości powiatu krakowskiego zechcą stanąć 
na posiedzeniu Komitetu wyborczego powiato 
wego w Krakowie w sali Rady powiatowej (ul. 
św. Marka, L. 5) dnia 6 września b. r. o godz. 
11 przed poludłiiem celem wyznania wiary po­
litycznej. Przewodniczący Komitetu powiatowego 
A. MiNuaki.

Telegramy „Nowej Reformy4;
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

W iedeń, 20 sierpnia. M i ę d z y n a r o d o w y  
t a r g  n a  z b o ż e  dzisiaj otwarto. Obecnych 
2900 uczestników. Ministerstwo handlu i rolni­
ctwa reprezentowali: szef sekcyi W e ig e ls p e rg  
i radca dworu H o h e n b r u c k .  miasto Wiedeń 
komisarz F r ie b e is ,  namiestnictwo S c b o e 11 e r.

Powitał zgromadzenie W e i g e l s p e r g  zape­
wniając o żywem zainteresowaniu się rządu i 
gorącem poparciu instytucyi międzynarodowego 
targu na zboże.

F r i e b e i s  powitał zgromadzenie imieniem 
miasta Wiednia, zaznaczając z naciskiem, że in- 
stytucya ta powołaną jest do popierania intere­
sów handlowych Wiednia i ściągnięcia obcych 
do miasta. Mówca wyraził życzenie, aby repre­
zentanci sfer obcych ucznli się w W iedniu, jak  
w domu.

Po przemowie S c h o e l l e r a ,  który dzięko­
wał reprezentantowi W iednia za wyrażoną ży­
czliwość, odczytano cyfrowe zestawienie wyniku 
zbiorów na całym świecie.

(Zob. dział ekon. Przyp. Red.).
Meran, 26 sierpnia. Prawnik Paweł Mo d l  

z Wiednia spadł ze szczytu t. zw. Raeljocb i 
zabił się na miejscu. Przewodnik ciężko ęanny.

Paryż, 26 sierpnia. W sobotę wieczór udali 
się prokurator i sędzia śledczy na mc Lii.fittc, 
gdzie dokonano znanego zamachu w banku 
Rotszylda. J o d k o v i t z  (tak właściwie nazywa 
się ranny sekretarz banku Rotszylda) doznał 
także silnej kontuzyi w trzewia. Był on jednak­
że w stanie odpowiedzieć na zadane mu pytania.

Opowiedział on, że machina piekielna sk ła­
dała się z dwóch cienkich kartonowych kartek, 
które najszczelniej wypełniały kopertę. Masa 
zapalna zawarta była między' niemi. Koperta
b .la  zupełnie podobna dc przesyłanych banko­
wi przez różne Towarzystwa dobroczynne. Aby 
te kartki kartonu wyciągnąć z koperty, trzeba 
było silnie pociągnąć, przez co materyę zapalną 
doprowadzono do wybuchu.

Wedle ostatnich wiadomości, są uszkodzenia 
ciała J o d k o i  i t z a  znacznie słabsze, niż zrazu 
sądzono. Drowi Panasowi udało się wj jąć z oka 
wszystkie ciałka stale, wyrzucone przez eksplo­
z ję  i jest nadzieja, że ranny wzroku nie utraci.

W szelkie papiery wa^to- 
4ciowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje ^  |t  ' ,m ? '  “F1 z p r o w i n c y i  uskutecznia
i sprzedaje Pod najk0- Qa||Q Banku Hipoteczneao się odwrotną pocztą, bez
rzystnieiszemi warunkami 1 ^

K A N T O R  W Y M I A N Y  * ? r a k .o w ! g ’ “ y ™ *
Filii k. uprzyw. ® 4 w ny L  30' /lecema

d o l i c z e n i a  p r O W I Z y i

Paryż, 26 sierpnia. Policya tutejsza przypu­
szcza, że zamach na J o d k o v i t z a  jest dzie­
łem anarchistów.

Pewien nauczyciel w V i n s u r C e r e  uwię­
ziony został, jako  podejrzany o udział w za 
machu.

P a ryi, 26 sierpnia. . F i g a r o 44 donosi, że ge­
nerał D r a g o m  i r o  w. jako  reprezentanr armii 
rosyjskiej weźmie udział w manewrach armii 
francuskiej we wschodniej części kraju.

Paryż, 20 sierpnia. Król grecki przybył tutaj 
z A i x 1 e s B a i n s.

Bruksela, 20 sierpnia. Potwierdza się smutna 
wiadomość o k l ę s c e  wyprawy belgijskiej prze­
ciw Mal i  d y s  t o m  w M a t a d .  Dzienniki tu­
tejsze twierdzą, że generalny gubernator pań­
stwa K o n g o  rozmyślnie konfiskuje wszelkie 
wiadomości o istotnym stanie rzeczy, dzięki 
czemu jedynie ze źródeł angielskich dowiedzieć 
się o nim można. Podobno 13 oficerów7 belgij­
skich poległo, nie licząc znacznej liczby żołnie­
rzy. Prowincye Aruwini i Uelle zbuntowały się.

Konstantynopol 26 sierpnia. Porta wręczyła 
reprezentantom Anglii, Rosyi i Francyi odpo­
wiedź swoją na znaną notę tych mocarstw.

Bułgarski agent dyplomatyczny D i m i t r o*w 
złożył wobec Porty zapewnienie, że rząd buł­
garski usiłuje przytłumić p o w s t a n i e  w M a- 
e e d o n i i i przeszkadza tworzeniu się band na 
granicy.

Petersburg, 26 sierpnia Ponieważ choroba 
ministra wojny W a n n o w s k i e g o  przewleka 
się, a generalny adjutant Obruczew na dwa mie­
siące otrzymał urlop za granicę, więc admini- 
stracyę wojenną powierzono generalnemu adju- 
tantowi S o fi a n o.

Petersburg, 26 sierpnia. Urzędowy „Prawit. 
W iestnik44 donosi, że na pokładzie parowca 
„Baikow44, który 6 b. m. przybył z C z i f u  do 
M l a d y w o s t o k u ,  stwierdzono 9 w y p a d ­
k ó w c h o l e r ) .  Od tego czasu do 20 sierpnia 
stwierdzono we WJadywostoku 16 wypadków 
c h o l e r y ,  z których 12 zakończyło się śmier­
cią.

Wiedeń, dnia 24 sierpnia 1895.

Knrg w wal-
austr.

, złr. ot

102 __
101 25

■ 123 —
101 30
123 —

99 95
11060 —

401 10
| 120 90

59 15*/,
1 11 82
. 9 59

45 65
5 71

Notowano: 
14*15, wio- 

owies je- 
kukurydzę

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .
4 % austryaeka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta ziuta . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ................................... .
Banknoty banku niem. zs 100 m. .
20 marek ..... ...................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, 26 sierpnia. Ruble 129*50. Cena naf­
ty 16'60. Spirytus gotowy 16'30.

Targ zbożowy słabo ożywiony, 
jesienną pszenicę 669'70, wiosenną 71 
senne żyto 629-30, jesienne 589-90, 
sienny 589-90, jesienny 628-29,
4^2-83.

Wiedeń, 26 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 98-30; 4% obiig. poi. krajów, z 1898 
9T75; 4% galic. fund propinacyjnego 98-30; 
4 "i, listy banku krajowego 98-25; 4 1/, °ń listy 
banku kraj. 101 ■— ; 5 obligi banku krajowe 
go 102-50; 4 list. kred. ziemsk. 56-let 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 223-75; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 326-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
15U75; losy z 1860 na 500 zlr. 154-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 19(3 75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 404-25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 4 3 1 — ; Lfinderbank na 200 
złr. 280-90; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1062.

Berlin, d. 26 sierpnia. Godziita 2 minut 35 po 
poi. Austryackie kredyty 252 40 mrk. Austrya- 
cka ziota renta 103 75 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 101-— mrk. W ęgierska złota renta 103-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99"90 mrk. 
Austryackie banknoty 169-— mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 162-20 mrk. R u b l e  
219-85 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego — ■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca:
Or. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane41 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Rok >afożtuia 1 8 7 6 . D yplom  1883 .

Oettiiger et Co. Znrlcli (Szuriiiciirya)
w y sy łk ą  opłatnie pry w alnym  osobom  w prost 
Jo domu w jakiejkolw iek ilości, wraz z kolo- 

row anem i w zoram i

Najmodniejsze materye na suknie dla dam po 14
cent.  za  metr .  

ajmodniejsze materye fantastyczne na suknie dla 
dam po 47 et. za metr. 

ajmodniejsze, trwałe materye na u b r a n i a dla 
chłopców po 6 2 1/ ,  et. za metr. 

Najmodniejsze, oryginalne materye na suknie dla 
mężczyzn po 1 złr . 22■/, et. za metr,  oraz 

bardzo wielki wybór p rak tycznych ,  e leganckich  matery.i 
na suknie dla mężczyzn i kobiet. 508

K olorowane ryciny z w zoram i (ra z  w elki w y­
bór próbek na żądanie za darmo i oplatnie.
Od listów  do Szw ajcaryi porto 10 et., on ksrty  
1 korespnnrlencvirej 5 et 5 5

RUDOLF HERLICZKA w  Krakowie 
plac Maryacki 1.

- ^ = |  M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H  ^ = -
poleca  świeżo nadesz łe  w y r o b y  u k ó r k o w e ,  jako to  :

A lb u m y  n a  fo to g ra f ie , P a m ię tn ik i, P o r t fe le  na b a n k n o ty , c y g a ra  i p a p ie ro s y , W izytó w ki, P o rtm o n e tk i, W o re c z k i, 
N e c e s e ry  p o d ró ż n e  i t. p . p o  c e n s L c h  n a d e r  u m i a r k o w a n y o l i .



Nr. 195. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Sierpnia 1895

W. Toblczyka
d la  uczn iów  szk ó ł Średnich p u b li ­
cznych i p ryw atnych  .  p rzen iesiony  zo­
s ta ł  na  ul. Ł o bzo w sk ą , 27, I I  p ię tro .

Z głoszen ia  przyjmuje się codziennie między 
gadzina  10— 1 przed po łudniem . 1953 1 4

Małżeństwo
w yprow adziw szy  się ze wsi na sta łe  mieszkanie 
do Krakow a i mając obszerne mieszkanie na  I 
piętrze, bez wilgoci,  gdzie  jest czyste powietrze, 
a w pobliżu wyższeiro G im nazyum  św. A nny i 
Sobieskiego, oraz e. k. państwowej Szkoły  prze­
mysłowej, przyjęłoby od I  w rześn ia  b. r. 
pan6w  1 F identhw  u a  pom ieszk  m ie  
1 W ik t pod opiekę trosk l iw ą  i p raw dziw ie  ro ­

dzicielską i n adzó r  męski.
Bliższe porozumienie  się pod a d r . : Z a k rz e ­

wscy, Ii rak ó w , P la c  na  G ro b lach , 
L . 7, I  p ię tro . 1943 1 2

Rutynowany koncypient adwokacki
-z praktyką p rzew a żn ie  p o w ia to w ą , b ie ­
g ły  w  język u  n ie in ie c k im , p o szu k u je  
p osad y . Ł ask aw e zg ło sz e n ia  p od  W. R.

p o ste  rest. Tarnów. 1948 i 2

B a rd z o  ren tow n a

kamienica II-piętrowa
o 5 oknach frontu, zaraz  do sp rzed an ia .
Dopłata gotówką 12.000 złr .  W iadom ość :  sklep 

w Sukiennicach. Nr. 23. 1954 1 b

Dla pań lub panien
jest p o k o ik  do w y n a ję c ia  przy u l.

B isk u p ie j, L . 5. 1952 1 2

meranskie, vóslauskie i badeńskie
ora/, w szelk ie ow oce połu­
dni owe poleca h an del w in  

i ła k o c i utyi i o

E d w a rd a  Fuchsa
w Krakowie.

Prze jm uje  się zamówienia za­
miejscowe.

I Fałszowany jedwab. Spalić  kawałeczek czarnej  m a te ry : jadw abne j ,  z której chcemy k u p o w ać ,  a możliwe fałszerstwo zaraz  wyjdzie 
n a  jiiw. P raw dziw y,  czysto zabarw iony  jedwab zwija Ko n a ty c h m ia s t , gaśn ie  prędko i pozostaje zeń trochę popiołu 
barw y zupe łn ie  jasno-bVunatnej.  Fałszow any zaś jedw ab  (k tó ry  ła tw o  się kruszy i pęka),  pali  się powolnie, mianowicie 
tlą się dodane ni ci  m i e j  (jeżeli  się znajduj.' w n ich  dużo farby)  i pozostawia po sobie popiół c iem no-brunatny,  
który w przeciwieństwie* do prawdziwego jedw abiu  nie /.wija się , lecz krzywi. Popió ł  z p rawdziwego jedwabiu ,  wzięty 
w palie ,  rozpajf&tfiu w pył,  z fałszowanego zaś jjSfile nie. i ' a , t a r y j * l  j e d w a b i ó w  G .  I I E W K -  
K F R G A  (e. i k. nadw ornego  d o s t a w c y j - w  2 u r y o h u  , każdemu el iętnie wysyła ją próbki swych praw dzi­
wych matoryj jedwabnych,  oraz dostarczają  do domu pośzc/.ególnycli sukien  j a k  i całych sztuk, przyfwont odbiorca nie 
płaci  ani podatku, an i  porta. 4 6

( & © © © © © © © © © ! © © © 1 ©©655
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 

oraz główna ekspcdycya pism peryodycznych

S. A .  Krzyżanowskiego w  Krakowie
Rynek, linia A-B, Telefon 150,

została zaopatrzona we wszystkie 1954 1 5

książki szkolne
Mapy, Atlasy i Globusy.

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English school for young ladies w p o ła ż e n iu

z Pensyonatem ■ Froblowskim ogriidkiem dla dzieci.
S o w y  rok  szko ln y  rozpoczyna się 1 w rześn ia. 1040 2 e 

N au k a  jest w y k ła d a n a  w języku n iemieckim polskim, f rancusk im  i ang ie lsk im :  udzielane 
są  również wszelkie wiadomości  «.:kolne, n a u k a  rysunków, g im nastyka ,  roboty nędzne i lekcye m u ­
zyki.  Duchowe i cielesne rozwinięcie  uczennic  jest najwyższem zadan iem  przełożonej.

Bliższych wyjaśnień  i program u  nauk  ud/.ii la w lokalu szkolnym z największą gotowością

Gr. R e ł i e f e l d L ,
w ła  ■łcicic lk a  z ak ła d u .

Kraków, ul. Poselska, L. 20.

sk ład a jący  się  z 4  p o k o i i k u ­
ch n i, na f p tV rze , w  R y n ­
k u  g łó w n y m , 3 3 ,  świeżo 

LA o d r e s ta u r o w a n y , o d p o w ie ­
dni na b iuro  lub m agazyn  kontekcyi 
( l ub też m ieszk a n ie  tak iego  sa m eg o  r o z ­
k ładu  na II p ię trze ), jest t  p a ź d z ie r ­
n ik a  d o  w y n a ję c ia .  —  W ia d o m o ść  
tam że u w ła śc ic ie la . 1959 1 5

Kucharz
b ieg ły  w  sw o ią i fa ch u , którv p otrati 
prow ad ził k u c n n ię  p r z y  h a n d lu .
m o że  s ię  zg ło s ić : R y n e k  g łó w n y ,  
Ł 3 3 ,  I  p ię tr o ,  g d z ie  o r /y m a  b liż ­

sz e  in torm acye. 1960 1 2

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zau fan iem  do A dm in is t racy i  
..Union", B u d ap eszt , Ro tenbillergasse I.
Świetne partye. -  W yjaśn ien ia  pod dyskrecyą  

■za 15 et. w znacz', poczt.  1957 1 20

\ a  rok  szko lny  1895/90

panienki
znajd f umieś^Ś/jt nie. jak  roku przeszłego.  S t a r a n ­
na  opiek/1. f ionweTłaeya n iem iecka ,  f rancuska i 

fortepian  w domu W arunk i  p rzystępne.  
M a ry a  S ch w iilb l, nl św. K rzyza , 

Ł . 16, I p iętro . 1962 1 3

Studentów
przyjmuję u a  w ikt i m ieszk an ie . Opieka  
męsku. Lekcye n iem ieckiego języka  na  żądanie.

Konwersacja  bezpłatn ie .  1663 1 
Bliższa wiadomość przy  ul. Z w ie rz y n ie ­

ck ie j L. 29, II  p ię tro , d rzw i na  lew o

#  P e n s j o n a t  J

tp .W a n iy R o g u s Jd e j
# w Krakowie
|  ulica św. Jana, L. 15, II piętro,
{f 1906 pa łac  k s^  Luboinirskiej.  3 12

Dworek
obejmujący 65 morgó <r pola , 24 m. lasu i b u ­
dynki  w dobryin  s tanie ,  jost  " r » z  z inwentarzem 
tło sp rzed  * ula pod przystępnen ii 

w aru n k am i.
Bliższej wiadomości udzieli  obszar d w o r ­

sk i w Ozn Iow ie, poczta P rz e g in ia  
dnciion  na. 1893 3 5

Poszukuje  si ■

ogrodnika
bezże rm ego , opatrzonego dobremi 
ś w i a d e c tw a m i . od 1 paź Iziernika. 

W i a d o m o ś e : Polanka H allerow -
Ska o. p. Skawina. 1915 2 3

w. 4771 .

Doniesienie.
S k arb  w ojsk ow ą zak up i w sp o só b  

k u p ieck i 121300 cetn  im tr. s ian a  d la  
stacy i w o jsk o w ej w O hm m ńcu .

D o ty czą ce  w n iosk i ku pna m u szą  być  
w n ie s io n e  n ajpóźn iej d n ia  4  w rześn ia  
1S95 r. do  g o d z  9 przed  p o łu d n iem  w 
biu rze  in ten d an tu ry  icj i k. 1 k orp usu .

B liższe  w aru nk i zaw arle  są  w  u rzę­
d o w y m  d zien n ik u  „G azeta  lw ow ska"  
z l ‘> s ierp n ia , jak  n iem n iej w d z ie n n i­
kach , C zasie"  i „N ow ej R e fo rm i-*  z 
dn ia  18 s ie rp n ia  b. r., a o p ró cz  te g o  
m o żn a  o tern p o w z ią ć  w ia d o m o ść  w  
w o jsk o w y ch  m agazyn ach  w  K rakow ie, 
O ło m u ń cu  i T a rn o w ie , jak  i w e  w szy ­
stk ich  p o lity czn y ch  w ła d za ch  p o w ia to ­
w ych . 1862 2 2

Z intestSantury c. i k. 1. korpusu.

I I O T H L  l i  1 , 1 0 1 1
Kraków 

ulica Gertrudy, G
poleca slą "̂ 8

pamięci P. T. Publiczności.

Galie, akcyj. Towarzystwa handlowego we Lwowie

BAZAR KRAJOWY 1
założony p rze z Gminę m iasta K ra k o w a , ulica W iś ln a , L I,

poleca gotowe 1921 2 5

kompletne mundurki szkolne
d la uc/.iiiów c. k. szkół średnich,

zatwierdzone uchwałą  c. k. R dy1 ‘szkolnej krajowej.

T ylk o  praw dziw e, szlachetne kamienie
w oprawie:

g r a n a t y ,  a m e t y s t y ,  a g a -  

t y ,  t o p a z y ,  m o l d a w i t y  itp
C z e s k a  a g e n e y a  34 i 84 o

Ferdynanda Hofmar.na, Sukiennice, L. 17.

S p r ó b u j
Patii

m j r  m i ę
lilio w em  m ydłem  B e rg n m im a . a przekonasz s ię.  że 
swa <v\s tościa i łagodnością  swym  dobroczynnym wpływem na II t • <- O o « ■ l ,
skórę, swą  orzeźwiając:), wonią wyróżnia Sio ono od każdego 
innego myd ła  toaletowego i ż t y  zupełnie s łusznie jest ono p o ­
wszechnie ulubionem mydłem.

Na składzie po 40 ct. prawie we wszystkich aptekach , 
d ro g u crya cli i sk ład ach  perfum .

Prawdziwe tylko ze znakimu ochronnym :
D w a j gó rn icy. 855 5 5

1859 b 10

Ĵ Schufa-Nbrke f.’1;

7woi Bcr-»ł*

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złr.
Ostatni miesiąc!

Gtłówna wygrana wartości 1S75 5 o

30.000 złr.
L o s y  p o leca ją  w  K rak ow ie  : A m alia  E ib en sch u tz , k an tor  w ym ian y , J. M. 

G rajow er, k antor w y m ia n y , i Z ygm . L orya k an tor  w ym ian y.

Kraków Z a k ła d  a rtystyc zn o -ś ln sa rsk i Dajwor e 
J Ó Z E F A  G Ó R E C K I  E G O

i o d z n a c z o n y  l ic z n c m i ś w ia d e c t w a m i  i z ło ty m  m e d a l e m  w y s ta w y  k ra jo w e j  w e  
| L w o w ie ,  p o le c a  się d o  w sz e lk ic h  r o b ó t  o r n a m e n i a l n y c b , s t y lo w y c h ,  

k u t y c h  z ż e la z a ,  m ied z?  i m o s ią d z u . 1815 7 40

Telegram. 2

C.

rO K X X X X X D K X X
Łaźnia

)_)(H1<L(jtl

:x x x x i x x x x x :o <x i x x x x x x x x x

parowa
ti w h is n u s c iaw

gminy wyznaniowej izraelickiej w Podgórzu
jes t  od dnia 15 września  1895 roku

do wydzierżawienia na przeciąg lal trzech.
Bliższe warunki  dzierżawy można przejrzeć w s e k r e t a r ia ­

cie Z b o ru  iz r a e ls k ie g o  n  P o d g ó rzu  p rzy u licy  
J ó z e f i ń s k i e j .  7 ,  codziennie miedzy godz 2 — 4 po południu 

Oferty, zaopatrzone w wadyum w wysokości  JOGO złr. 
należy wnieść do kancela r i i  Zboru izraelickiego w Podgórzu 
najpóźniej do d n ia  5 w rześn ia  b. r. do godziny  
1 2  w  p ołu dn ie. 1935 3 3

Podgórze w sierpniu 1895 roku.
P rzełożeństw o Z b o ru  izra e lick ie g o .

: x x x i x x x x x x x x i x x x x x x x x x :

200 osób. —  100 kom,
! M am z a szczy t z a w ia d o m ić  P. T . P u ­
b liczn o ść  m ia sta  K rakow a i ok o licy , iż 
w  n ajb liższych  d n ia ch  p rzy b ęd ę  do  K ra­
kow a

osobnym  pociągiem z Prag*
i r o zp o czn ę  p r z e d s t a w ie n ia  na k ró t­
ki cza s  w  o d n o w io n y m  b u d yn k u  cyr- 
owym
J  przy ulicy Dietlowskiej. ^

D o zn a w szy  w  n ajw ięk szych  m iastach  
E u rop y  n iezw y k łeg o  p o w o d z e n ia , s p o ­
d z iew a m  się , iż P u b lic z n o ść  k rak ow sk a  
zaszczyc i m nie liczn em i o d w ied z in a m i. 
1932 3 3 Z p o w a ża n iem

O . Mclmmann 
d yrektor, p o sia d a cz  p ie r w sz e g o  cyrku  

że la z n e g o  w B erlin ie .

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową p o w ło k ą ,  od d aw n a  przez najw ybitn ie jszych  profesorów i lekarzy  wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako  najlepszy, ł ag o d n ie  i n a  żołądek wzmacnia jąco dzia ła jący  
środek rozwalniający. Dostać m ożna praw ie  w każdej aptece.  N a  znak  prawdziwośc i  opaska  

zam ykająca  pudełko m a n a  sobie nazwisko „ B a r b a r "  i znak  ochronny.
C ena  p ild e łk a  z 40 inałemi lub 20 wielkiemi pas ty lk a m i  1 z łr . 20 ceni.; 

cena  p u d e łk a  n a  p r6 bę  35 centów . 1191 44 75
Je d y n e  miejsce wyrobu i sk ła d  g ł ó w n y :

Apteka „zum hall. Gelst", Wiedeń, I., Operngasse 1 6 .

* B R E N N A B  OR*

nowe i używ ane — 
sprzedaje  po znacz­
nie  zniżonych cenach

F. Lord w Kra ko wie
ulica Floryanska, L. 55. 1914 4 6

Sk ład  rowerów i w arsz ta t  reperacyjny.

Uczeń gimnazyalny
izraelita", znajdzie w doinu rodzi helskim p o ­
m ieszczenie i a  i k t ,  ew entualn ie  także i 

pom oc w ua uce.
Bliższych wyjaśnień udziela Wypożyczalnia 

książek 1. GumplowiczoweJ w Krakowie, pi.̂ c 
WW. Świętycn, I.. 8. 19)6 2 6

JM auczycielka
m o g ą ca  p rzep ro w a d z ić  n auk ę sy s tem em  
szk o ln ym , poszukuje posady. Z g ło szen ia  
p od  1. Z. M. p o ste  resta n te  K raków .

W ęgierskie stołow e

winogrona.
B a rd zo  d o b re  gatun k i w in o g ro n  w y ­

sy ła  w 5 -k g  k oszyk ach , s ta ra n n ie  o p a ­
k o w a n e , p o  2  Z ł r  1866 5 5

A. Hoffmann
Njiregyhńza (AA • g ry).

P o d  bardzo korzystnemi warun­
kami są  do  n a b y c ia  o s ta tn ie  w ydania: 
Meyer’s Conversations - Lexicon
w  17 tom ach  o p raw n ych , i BrennTs 
Tierleben w  11 tom ach  o p ra w n y ch .

A d r e s :  A. Królikowski L w ó w , u lica  
B a to reg o  L. 26 . 1838  6 6

Nauczyciel religii m ojżeszowej
w  tu t e j s z y c h  s z k o ła c h  p u b l i c z n y c h  p r z y j ­

m u je  1918 3 5

uczniów na wikt i staucyę
za  m i e r n e m  w y n a g r o d z e n i e m .  F o r t e p i a n  

i p o m o c  w n a u c e  w  d o m u .  
A d r e s  : u l i c a  D i e t l o w s k a , 1 0 5 .

Interes cukierniczy
w miasteczku powiatowem do nabyc ia . Ka­

p i ta łu  potrzeba nie  wiele. 1924 2 3 
Zgłoszenia  do 3 września  przymujo się pod 

lit. I.. 128 8. poste res tan te  Jasło .

Do fabryki mydła Stanisława 
Rożnowskiego w Krakowie

potrzebny jes t  u iłody  c z ło w iek , hiegły  
w językach polskim i n iem ieck im  w słowie i 
p iśm ie ,  posiadający znajomość ks iążkowania  i 

mogirny podróżować.
Zgłoszenia pisemne po polsku i n iem iecku  wraz 

z podaniem w arunków  1936 2 3

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 20  ̂ cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 n r2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. — 10.000 sztuk stale na składzie.

Zgłoszenia przyjmują tylko:

Fr. IIOSSOtZY & NI. PITŁ1RSHI
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, L. 5.

Filia m t\  lulek
S. W. N IEM OJOW SKIEGO

o d z n a c z o n a  d w o m a  m e d a la m i ,
p o le c a :  946 57 O

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w , S u k ie n n ic e , 38 .

Uczniów
szkó ł średnieff przyjmuje jak  w latach  pop r/.«d nich

Feliksa Wojciechowska
Fa.chowy dozór m ę s k i , |ópu :ka  rodzic ie lska:  

na  żądan ie  fortepian  i język francuski.
ul. Szpitalna, L. 18 II piętro.

Doświadczony pedagog
poszukuj** lekeyj n a  wsi. Adres: A kadem ik  IV r 
post rest. Dębica. 1888 4 4

1840 0 15

Wyprawy
Ula młodzieży szkolnej

o t r z y m a ł  w  w ie lk im  w y b o r z e  i p o le c a

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e

Dla pp. studentów
szk ó ł irorinalnycli i n iższego gi- 
innnzyuni, pomit-szkanic. w ik t  domowy, p r a ­
nie i n ap raw ian ie  bielizny luh nie,  stosownie do 
życzenia  rodziców lub opiekunów, za  umiarko- 
w erem  w ynagrodzeniem M acierzyńska opieka 
u Po lk i  wdowy przy  u licy  Z le lo u e j. 14, 

p a rte r  w p o dw órza . 1922 3 3

W miejscowości odległej ' / ,  godziny od Krakowa 
do domu obywatelskiego poszukuje się

n a u c z y c i e l  k i
ukończonej sem ina rzys tk i  do  dw óch  p a -  
uśeuck  do prow adzen ia  4 wydziałowej klasy.

Z g ło -zen ia  pod l i terami A. G . osta tn ia  poczta  
Z ie lo u k i. 1918 4 3

Rodzina izraelicka
w K rakow ie przyjm ie na w ik t i m ie ­
szk a n ie  u c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n ic h .
O p iek a  rod zic ie lsk a . N a żą d a n ie  p o m o c  

w  naukach  w  d om u . 
W y ja śn ień  u d zie la  z g rzeczn o śc i „Głó­

wna Agencya Dzienników i Ogłoszeń*', 
Plac Maryacki, L. 2. 1949 2 2

W pracowni ślusarskiej
Zygmunta Gędzierskiego w Krakowie

ul. Krowoderska, 19, p o trzeb a

3 p ra k tyk a n tó w .
K andydac i  muszą mieć przynajm nie j  lat  14 

i ukończoną 4 klasą norm alną .  Mogą mieć cały 
wikt i mieszkanie. 1909 3 0

Dla uczniów 1923 4 5
m ie sz k a n ie , d o zó r  m ę s k i, o p iek a  i na  

żąd an ie  p o m o c  w n a u ce
Ulica Franciszkańska, L. 4, II piętro.

Subjekt
o beznany  g run tow nie  z hand lem  del ikatesów, po­
trzebny jes t  do h a n d lu  A. T n in id a j-  
sk iego  w  J a ro s ław iu . 1939 2 3

W Zakopanem 
Józef Fabian Słowik

polpca swój liurtowny i cząstkowy

handel win węgierskich t zagranicz­
nych, oraz handel delikatesów.

1894 4 5

Tanio do sprzedania
w o z y  m o c n e , b r o n y , b e c z k o w ó z ,  

u p r z ę ż  r o z m a ita .
W ia d o m o ść  przy u licy  D ie t la ,  101 , 

F p iętro . 1890 4 0

O s o b a  m ł o d a  i:“ f S  2 “  S
s iadająca  język niemiecki,  szuka zaraz umieszcze­
n ia  w in te l igen tnym  doinu lub za kasyerkę.

Z głoszenia  przyjmuje  pod lit. A, F . poste 
restante  K r a k ó w .  19u0 3 3

Ogrodnik żonaty, znający  się doskona-

prowadzeniu  cieplarni ,  oranżeryi ,  inspektów szkó­
łek  i za k ła d a n iu  ogrodów, poszukuje odpowie­
dniej  posady od I pA ł lz ie i t i ik a  lub listopada 

Z g ło szen ia :  W i a r n s ,  3 1 ,  poste restante 
Ł i U b i e ń c e .  1'-12 3 4

Cukiernia 1903 3 3
w większem mieśoie jes t  za ra z  do s p r > »  
dauiH . —  Bliższej wiadomości udzieli  W . 
P ło n k a  w cukie rn i  p. Z im m e ra ,  Lw ów .

M o r t u l n
najpewniejszy  środek na  k a ra k o n y ,  S zw a­

b y  i p lu s k w y , oraz 141 54 0
K  o  m  a  r  1  n

nowo wynalez iony  pewny środek do w ytęp ian ia  
m oli i m nszek niszczących meble i suknie ,  
flaszka po 20 i 35 ct Do nabyc ia  tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica Stradom, 7.

Howj dom
je d n o p ię tr o w y , (p o łu d n io w a  s tr o n a ),  
2, p a r c e lą  h u d o w la u ą ,  n s d ą j a c y  
s i c  d le  k a ż d e g o  p r z e m y s ło w c a
j a k o t o :  s t o l a r z a ,  ś l u s a r z a ,  b l a c h a r z a ,  
m a s a r z a ;  d la  w y r o b ó w  b e to n o w y c h  e tc ,  
m o ż e  b y ć  t a k ż e  o g ró d  p r z e d  d o m e m ,  
p o d  K o rz y s tn e m i  w a r u n k a m i  d o  s p r z e ­
d a n i a  za  d o p ł a t ą  7.1)00 z h  1884 4 0 
Ulica Czysta L 9, obok Dolnych młynów.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rząd-ta drukarni A. Szyjewski.


